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Y vwkówzi codziennie w dwóch wydaniach: 
aa Lwowa o godz. 2. popołudniu, 
3a prowincji o godz. 8. wieezorem 
dni- świateczne zaś dla Lwowa o godzinie 
13 w rożudnie, dla prowincji o 5 wieczorem. 
W Niedzielę nie wychodzi. 
Przedpłata wynosi 
z przesyłką pocztową 


ndie ięzznie zł. 3 
Za granica kwartalnie złr. 7:50. 
W miejscu z dostawą do domu 
evecznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 et. 


BIURA REDAKCJI: 


uliea Czarneckiego l. 4 parter 
otwarte od godz, 9 do 1 w południe, 
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Czas odnowić przedpłatę | 


Przedpłata na „Gazetę Narodową“ wynosi: 
We 


Lwowie 
. złr. 1.50 
4.50 


miesięcznie 
kwartalnie . 


Na prowincyi 


miesięcznie . . . . . . złr. 2,— 
kwartalnie a. . . y 6— 
półrocznie >. . 3 Toe 


Prosimy uprzejmie o wcześne adati 
przedpłaty, celem uniknięcia zwłoki w odbie- 
rauiu naszego pisma. 

Prenumeratorowie nasi mogą otrzymać 
po cenie o połowę zniżonej, a mianowi- 


cie po 45 ct. z przesyłką pocztową powieści 
J. Giżowskiego: „Jełena* i „Dwie No- 
welle*. 
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Wynik konfərencyi czeskiej. 


Lwów d. 4. listopada. 


Dnia 20. września rozeszła się wiadomość, 
że klub posłów morawskich (staroczeski) uchwa- 
lił zaproponować, „aby się w obecnej poważnej 
dobie wszyscy posłowie narodu czeskiego, sej- 
mowi i rajchsratowi, z Czech, Morawy i Szlązka, 
bəz różnicy stanu i stronnictwa zebrali na wspól: 
ną naradę nad stosunkami narodu czeskiego". 
A to z następujących pobudek: 

„Należy zważyć, ża ze wszelkich stron spo- 
strzegać się daje spotęgowany udar zaczepny 
naszych przeciwników narodowych przeciw na- 
szemu narodowi, a to wraz Z niepomyślnym dla 
nas zwrotem w polityce, którego najwymowniej- 
szym dowodem jest usunięcie zaufuńca narodu 
czeskiego z Rady korony; dalej, że polityczna 
waga narodu czeskiego w naszem państwie upa- 
dła a nasz postęp polityczny jest powstrzyma- 
ny; że stosunki narodu czeskiego ostatniemi 
czasy znacznie się pogorszyły i zachodzi obawa, 
iż niepomyślne skutki tej sytuacyi przedewszyst- 
kiem odbiją się na interesach narodu czeskiego 
w Morawie*. 

Zaproszenie na tę konferencyę rozesłano do 
wszystkich klubów, i wszystkie je przyjęły — a) 
nie mogli go nie przyjąć młodoczesi już choćby 
dlatego, że tak dobitnie podniesiono w zaprosze- 
niu interesa czeskia na Morawie. Była to wska- 
zówka, że czescy posłowie z Morawy, chociaż są 
solidarnymi co do programu prawno-polityczne- 
go ze staro i młodoczechami, wszelako zawsze 
swojej własnej trzymają się taktyki, i tak np. 
nie wystąpili z Rady państwa nawet wówczas, 
gdy staroczesi zrezygnowali z udziału w jej o- 
bradach. Mogło się tedy stać, że gdyby młodo- 
czesi usunęli się od konferencyi, mogłaby mo- 
rawska frakcya czeskich posłów zupełnie się o- 
derwać i raz na zawsze swoja osobną pójść dro- 
gą — i doszłoby do materyalnego i moralnego 
rozdarcia narodu czeskiego, a wina w zupełno- 
ści spadłaby na młodoczechów. Jak poważną 
jest sytuacya, świadczy już ten fakt, że obok 
czeskiego posła ze Szlązka, lirubego, , "przyjął u- 
dział w konfereneyi poseł polski, ks. Świeży, aby 
zamanifestować całkowicie prawno - polityczną 
przynależność Szlązku do korony Czeskiej. Jakoż 
ten udział ks. Świeżego wskazywał, że także sło- 
wiańscy posłowie Szlązey mogą się ujrzeć zmu- 
szonymi do tego samego postąpienia, co posło- 
wie morawscy, tj. do odstrychnięcia się od Uzech. 

Młodoczesi nie mogli uchylić się od kon- 
ferencyi, tem bardziej, że nie szło o formalne 
zgromadzenie polityczne, na któremby większość 
głosów rozstrzygała, na któremby więc mogli 


być ewentualuie zmajoryzowani. Młodoczesi mu- | p. Ilruby, prosząc, aby w manifestacyi szezegól- 
sieli wziąć udział w konferencji, ponieważ w lu- f ną podniesiono wagę na przeprowadzenie równo- 


dzie czeskim, między warstwą 0Dego włościań- 
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PRAWA KRWI. 


POWIEŚĆ 


PAWŁA BOURGETA. 


(Ciąg dalszy). 


— Pan Nayrać?... — mówiła pani D'Avan- 
Gon żonie dymisyowanego dyplomaty — cóż to 


za miły ezłowiek, no i bogaty przytem, a to ni- 
gdy nikomu nie szkodzi. Przez dziesięć lat po- 
święcał się zawodowi dyplomatycznemu, miał 


właśnie zostać pierwszym sekretarzem poselstwa, 
ale usunął się ze służby prawie równocześnie z 
mym mężem! Oh, ten obecny rząd... I zacna 
matrona kołysząc się w wygodnym biegunowym 
fotelu, rozgoryczona wspomnieniem krzywd i nie- 
sprawiedliwości, jakich doznał jej mąż ze strony 
rządu, zapuściła się w krytykę obeenych stosun- 
ków, powtarzając prawie dosłownie wszystkie 
żale małżonka, którego każdą myślą się przej- 
mowała, niecierpiąc go równocześnie aż do nie- 
nawiści. 

Dziwny to objaw a tak często spotykany 
wśród niedobranych stadeł. Obie strony niena- 
widzą się z głębi duszy a mimo to siła przy- 
Zwyczajenia. się, siła życia jest tak wielką, iż 
przejmują się wzajemnie temiż samemi zapatry- 
waniami i poglądami i stają się do siebie podo- 
bnymi pod względem intelektualnym a często- 
kroć i pod fizycznym, pod względem ruchów, ge- 
stów, chodu, modulacyi głosu, sposobu wyraża- 
nia się, ba nawet wyrazu twarzy. 

Skoro raz rozmowa na te zeszła tory, jakże 


ską i małomiejską coraz żywiej przejawia się 
pragnienie zjednoczenia napowrót narodu. 

I jakiż był wynik konferencyi? Przyjęto, 
co prawda — jednomyślnie, zaproponowany przez 
dr. Riegera w imieniu staroczechów wniosek 
„wspólnej manifestacyi*, która wraz z dwiema 
zaproponowanemi przez dr. Engla, prezesa klubu 
młodoczeskiego, ale niewiadomemi ogółowi, po- 
prawkami, opiewa: „Biorący udział w niniej- 


szej  konferencyi „przedstawiciele stronnictw 
z Czech, Morawy i Śzląska, obstają przy swo- 
ich od dawna bronionych zasadach, któ- 


re dążą do urzeczywistnienia czeskiego prawa 
panstwowego, do zapewnienia odpowiedniej re- 
prezentacyi krajów ezeskiej korony w Radzie ko- 
ronnej, do przeprowadzenia słusznych ordynacyj 
wyborczych, do przeprowadzenia równouprawnie- 
nia narodowego we wszystkich krajach korony 
Czeskiej, tudzież do rozwoju autonomii ; oświad- 
czają, iż są gotowi bronić energieznie i zgodnie 
tych zasad, oraz ich faktycznego przeprowadze- 
nia, i uważają za konieczne, w interesie pomyśl- 
nej pracy w tym kierunku, aby w owych wszyst- 
kich punktach wszystkie dotyczące Stronnictwa 
pamiętały o pospólnem porozumieniu“. 

Jak widzimy cała pierwsza, zasadnicza część 
tej manifestacyi nie wypowiada nie nowego; dla 
takiej deklaracyi nie było potrzeba zwoływać 
żadnej konferencyi — rozumie się ona u każde- 
go Czecha, o ileby nie myślał o utworzeniu sa- 
modzielnego, niezawisłego królestwa Czeskiego. 
Część manifestacyi druga, wykonawcza, także nie 
nowego nie powiada, skoro nawet Waszaty go- 
tów przysiądz na wszelkie bogi rosyjskie, że i 
jemu chodzi o pospólne wszystkich stronnictw 
czeskich porozumienie. Co najwięcej, ustęp ten 
końcowy jest drobnym hołdem, oddanym rozu- 
mowi prostego ludu. który się atoli nie jakiegoś 
„porozumienia*, ale zgody domaga. | 


Przebiegu konferencyi nie podajemy, ays 
bardzo obszernego streszczenia, jykie podał 
munikat biura konfereneyjnego, jeszcze bij 
streścić niepodobna bez zatarcia owych dro- 
bnych odcieni w mowach i wyrazach, które za- 
zwyczaj więcej znaczą w istocie, niż takzwane 
główne ustępy i myśli. 


P. Fanderlik, który zamiast nieobecnego 
inicyatora konferencji, p. Szroma zagaił narady, 
podniósł, że „głównym powodem przykrej sytu- 
acyi narodu są rozterki w Czechach. Gdy Czesi 
wszczęli między sobą wojnę domową, poszła le- 
wica górą, i dopóki trwa ta wojna, nikt nie 
może uznać wagi narodu czeskiego w monarchii. 
Dlatego było naszą myślą, aby stronnietwa się 
zeszły i w taktyce środków zaradczych szu- 
kały*. Przewódzcy młodoczesey odparli, że tak- 
tyka młodoczechów jest jedyną właściwą, i tęł); 
przyjąć naledy. A przecież taktyka właśnie mło- 
doczeska wywołała ową wojnę domową, i ów 
stan narodu i tę konfereneyę. Ale też nie obmy- 
ślano żadnej nowej taktyki, — zalecone w „ma- 
nifestacyi*, pospólne porozumiewanie się stron- 
nictw jest "tylko komunałem. 


Napróżno najgorętszemi wyrazami szezere- 
go patryotyzmu przedstawiali ks. Świeży i p. 
Hruby położenie fatalne na Szlązku; napróżno 
ks. Świeży wołał, że może przecie choć w nie- 
których punktach, a zwłaszcza w sprawie szląz- 
kiej dałoby się doprowadzić do wspólnej tak- 
tyki; napróżno p. Hruby wołał na młodocze- 
chów, aby forpocztów i rezerw narodu, na Szląz- 
ku, nie pędzono ślepą opozycyą do zguby. Dr. 
Juliusz Gregr odpowiedział zimno : 


„Energiezny postęp opozycyjny narodu w 
Czechach nie może szkodzić sprawie czeskiej na 
Morawie i Szlązku. Im większa u nas ruchli- 
wość, tem silniejszą nasza sprawa na Morawie 
i Szlązku. Prowadząc walkę prawno-polityczną, 
wiemy, że decyzya kwestyi w Czechach, musi 
wypaść na korzyść reszty krajów korony Cze- 
skiej.“ (Telegram Kuryera Lwowskiego, jakoby 
młodoczesi gorąco poparli ks. Świeżego. jest 
wręcz nieprawdą.) 


Jeszcze raz po wniosku Riegera zabrał głos 


uprawnienia na Szlązku. u O JE ZOK A e RARE Nica Mods a 
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dejrzeń na temat tak dla niej ważny ? Pytać się 
owtórnie niepodobna. 

Na szczęście przypomina sobie hrabina, że 
pan d'AvanGon zwykł szukać zapomnienia Toz- 
koszy pożycia domowego w życiu klubowem, i że 
tam niejednokrotnie spotykać musiał Ksawerego. 
W klubie nie gra się tej komedyi, eo w salonie, 
— tam każdy bardziej jest sobą, nie tai swych 
grzechów i grzeszków, przeciwnie częstokroć 

Wspominać nie będę wszystkich machiawe- 
lizmów polityki kobiecej, jakich użyć musiała 
paoi AE by jego zdanie o młodym człowieku 

— Ksawery Nayrać -— powiedział były dy- 
plomata — dobry chłopak, bogaty, nie głupi, 
spotykam go często w klubie, z tym przynaj- 
mniej można o czemś innem pomówić prócz 0 
wyścigach, sporcie i skandalikach „buduarowych. 
Ach ta dzisiejsza młodzież... — i z ust podta- 
tusiałego Don Juana posypały się tysiączne za- 
chwalania dawnych dobrych czasów. I on także 
teraźniejszą młodzież, na jej brak galanteryi dla 
kobiet, nieumiejętność ocenienia prawdziwego 
piękna itd. itd. — ale o Nayrac u więcej nie po- 

Po dziesięciu może tego rodzaju próbach, 
czegoś dowiedzieć, najlepiej jeszeze będzie od- 
tualnego jej zięcia znają od lat najdawniej- 
pani de Jardes, jako jedynej osoby z pośród 
wspólnych znajomych, mogącej jej pozytywnych 
udzielić wiadomości. Któż nie odgadnie, że ta 


chluby w nich szuka, 

usłyszeć. 

rzuty i wyrzekania na młodą generację a wy. 
powtarzał w tej chwili żale swej małżonki na 
wdzięku, brak serca do odczucia i pokochania 
wiedział i słowa. 

zadecydowała stroskana kobieta, że chege się 
nieść się po informacye do tych, którzy ewen- 
szych, od dzieciństwa. Udała się więc z tem do 
opiekunka młodej pary rozpływała się w po- 


zredukowała. A wynik konferencji, niestety, zu- 
pełnie je rozwiał. 
Nasi kapitaliści. 


We Lwowis, — Bobota unia 5. Listopada 1892, 


DOVA 


Co zamierzał dr. Rieger z wniesieniem 


owej manifestacyi, trudno powiedzieć. Chyba 
chciał ocalić sytuacyę, aby przecie jakiś akt 
wspólny wydała konferencya, aby nie rozeszła 
się jedynie ma skonstatowaniu kontrastów tak 
jaskrawem, że trudno o jaskrawsze. 

Politik cieszy się z wyników tej konferen- 
cyi, albowiem „doszło się do porozumienia na 
podstawie starego programu staroczeskiego, i i 
okazało się, że szlachtę i staroczechów bez po- 
wodu posądzano o sprzeniewierzenie się temu 
programowi. %zygkano szczęśliwie podstawę do 
wspólnego podpoRania, a przeto osiągnięto na 
razie wszystko, czego się od konferencyi po słu- 
szności spodziewag można było.“ 

Ależ zaproszenie na konferen: yę, a nawet 
wstępny artykuł ezmejże Politik z d. 1. bm. cal- 
kiem a całkiem czego innego się spodziewał |.. 
Główny organ staroczeski Hlas Naroda milezy 
wymownie. Młodoczeskie Narodni Listy użalają 
się, że inicyatorowie zjazdu nie przygotowali ża- 
dnego jasnego i szczegółowego programu, że u- 
nikali nawet wszełkieh konkretnych wniosków i 
zadowolnili się teoretycznem omawianiem sytu- 
acyi. Dlatego wynik jest tylko formalnym bez 
praktycznego znaczenia. QGmatwaniny Spraw nie 
zdołano uporządkować, a kontrasty wystąpiły na 
z całą jaskrawością. Czas nie długi pokaże, czy 
większa własność zgodziwszy się na zasady pra- 
wno-państwowe i równouprawnienie, istotnie od- 
wróci się od rządu i przystąpi do młodocze- 
chów(!) 

Ostateczną konkluzyę wysnuwają Narodni 
Listy taką, że wszyscy posłowie czescy na kon- 
fereneyi przyszli do przekonania, iż coś zrobić 
koniecznie potrzaba, i doradzają przyjąć taktykę 
młodoczeską, bo tylko ona może doprowadzić do 
celu, przez wszystkich pożądanego. 

Szezerzy przyjaciele Czech wielkie pokła- 
dali nadzieje w kenferencyi. Burda, jaką wypra- 
p Wila hałastra młodoczeska po ostatnim wyborze 
| uzupełniającym do praskiej Rady miejskiej, zna 


Lwów a. 4. listopada. 


Walną przeszkodę we wzniecaniu żywszego 
ruchu w naszym kraju w zakresie rolnietwa, prze- 
mysłu i handlu stanowi trudność zebrania po- 
trzebnego na podebne przedsięwzięcia kapitału 
zakładowego i obrotowego. Nie pochodzi to ztąd, 
jakoby kraj nasz był tak ubogim, iżby w ogól- 
ności nie było u ludzi zasobnych w gotów- 
kę. Owszem, wykazywaliśmy już niejednokrotnie, 
że pieniędzy u nas jest dość — tylko, że bra- 
knie ich tam, gdzie są właśnie najpotrzebniejsze, 
gdzie mogłyby działać istotnie zapładniająco, po- 
budzić 1 ożywić produkcyę. 


P Kapitaliści nasi dzielą się na dwie grupy, 
usposobieniami wręcz sobie przeciwne, lecz któ- 
rych działanie w skutkach swoich dla dobra po- 
wszechnego mniej więcej na jedno wychodzi. 
Pierwszą grupę stanowią bezwzględni wyzyski- 
wacze, którzy tam tylko skłonni są czynić jakie- 
kolwiek wkłady, gdzie spodziewać się mogą, iż 
uda się lichwiarskie wyciągać zyski, w których 
rękach wszystko ezego się dotkną, zmienia się 
w lichwę. 

Kapitaliści tej kategoryi, gdy zajmują się 
rolnictwem, wycinają przedewszystkiem lasy, 
wyjaławiają ziemię forsownem wyzyskiwaniem 
jej żyźności, bez wkładów; nie budują nie, tylko 
łatają ; inwentarz o tyle tylko żywią, o ile to 
jest niezbędnem do utrzymanania z niego po- 
żytku lichego, byle tanio kosztującego; o po- 
rządną ezeladź nie dbają również, gdyż ona dla 
nich za droga: wolą mieć najlichszą zbieraninę, 
licząc na to, iż za pomocą rozmaitych sztuczek 
i pod» stepów, i tą hołotą potrafią opędzić potrze- 
by słażby ; włościan niszczą lichwiarskiemi zali- 
czkami udzielanemi na odrobek; oficyalistów i 
służbę w sąsiednich folwarkach demoralizują, 
aby podkopać byt materyalny sąsiadów — a 
zresztą dopomagają sobie obro!nością handlarską 


jej kobieca zaangażowaną tu była. Obiecała po- 
moc Ksaweremu, obiecała, że małżeństwo jego 
z Henryką do skutku doprowadzi, więc nawet 
gdyby i wiedziała coś mniej dodatniego o swym 
a gt sarm; czyżby własne dzieło niszezyła 
własną ręką ? 

Pani Seilly jednak znała dobroć i uezci- 
wość tej kobiety, zakląwszy ją więc na wszystko, 
co ma Świętego, dwie najbardziej dlań ważne, 
najbardziej ją obchodzące postawiła kwestye. 

— Pytasz czy jest religijnym — odparła 
pani de Jardes, — Ha, być może, że nie zbyt 
ściśle zachowuje przepisy Kościoła, ale, droga 
Ludwiko, młodość ma swe prawa, swe poglądy i 
zapatrywania. Co się zaś tyczy właściwych zasad 
wiary Świętej, uczciwości i honoru, ręczyć ci mo- 
gę, że na krok od nich nie odstąpił. Najlepszy 
dowód inasz w jego dymisyi, o którą poprosił 
w chwili, gdy zapatrywania jego nie zgadzały 
się z postępowaniem rządu, Znałam matkę jego 
i siostrę, dwie prawdziwe święte. Umarły nie- 
stety przedwcześnie, ale on nigdy nie dał im 
powodu do najmniej -zej przykrości, do najmniej- 
szych zmartwień. Życie ieh co innego skróciło. 
Co? daruj że przemilezę... Na drugie twoje py- 
tanie, wiesz sama, że trudno odpowiedzieć wy- 
czerpująco. Przedemną nigdy z niczem podobnem 
się nie zwierzał Zaręczam ci tylko, że pewną 
Jestem, iż jest wolnym, to jest, że nie eiężą na 
nim żadne obowiązki tego rodzaju, iżby w przy- 
szłości mogły stać się powodem zmartwień dla 
żony. Jeszcze raz ci powtarzam, że znam go 
jako człowieka honoru, który nie byłby śmiał 
pomyśleć o Henryę, gdyby nie był zupełnie wol- 
nym. Cóż ci więcej powiem ? W Paryżu z pewno- 
ścią nie miał żadnego głośniejszego stosunku, 
inaczej byłyby wieści o tem doszły i do mnie. 
Ostatnich lat kilka bawił za granicą... 
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wyciągając tym sposobem pomimo lichej gospo- 
darki wysokie procenta od włożonego w nią ka- 
pitału, dokąd nareszcie przez jakąś szczęśliwą 
transakcyę nie pozbędą się z grubym zyskiem, 
wyeksploatowanego przez siebie majątku. Jako 
przemysłowcy, najchętniej zajmuja się produkcyą 
takich przedmiotów, na których można dużo zy- 
skiwać przez naśladowanie etykiety firm renomo- 
wanych, oszukaństwem na mierze i jakości, nie- 
ludzkim wyzyskiem sił roboczych i tym podo- 
bnemi spekulacyami. 

W handlu są oni potężni — ale potęga ich 
nie opiera się na rzetelności, lecz na sprytnem 
wyzyskaniu słabych stron kupujących i na roz- 
maitych podstępach — przedewszystkiem zaś na 
bezwarunkowem i solidarnem wspieraniu się wza- 
jemnem handlarzy tego gatunku. Otóż bogactwe 
tych kapitalistów nie jest bogactwem kraju, ich 
powodzenie. nie podnosi zamożności ogółu, lecz 
przeciwnie najczęściej daje tylko miarę zuboże- 
nia i demoralizacyi tych okolic, gdzie tacy paso- 
żytni kapitaliści rosną w majątek i znaczenie. 

Inaczej wygląda w przeciwnym obozie ka- 

pitalistów naszych. Cisza i spokój jest ich ha- 
słem — miłe zajęcie obcinania kuponów, jest 
szczytem ich trudów. Aby nie kłopotać się go- 
spodarstwem, wydzierzawiają swoje majątki ży- 
dom. Nie nie mieć do roboty, do niczego nie 
zobowiązywać się, wszystko, co nie dotyczy bez- 
pośrednio ieh osoby albo ich interesów, poczyty- 
wać za marność nad marnościami — oto ich za- 
sady. Dogadzanie osobistym zachceiankom i na- 
miętnościom, stanowi cel ich życia. Mają oni 
czasem pewne fantazye, które przybierają pozory 
ruchliwości w interesach, lecz jest to tylko cho- 
robliwa energia karciarza rzucającego się w grę 
hazardową. Krach z “roku 1883, późniejszy tak 
zwany krach zbożowy " rozliczne inne podobne 
bezmyślne spekulacye kosztowały tych panów 
miliony. Lecz kraj eały tej straty nie odezuł, tak 
samo, jak nie czuł tego pierwej, gdy takie obfite 
zapasy środków obiegowych znajdowały się w ich 
rękach gnuśnych. 

Nie będzie w kraju lepiej, dokąd pomiędzy 
temi dwoma warstwami kapitalistów: kapitalistów- 
lich wiarzy i kapitalistów-próżniaków, nie wy- 
kształci się trzeci zastęp ludzi czynu — rozum- 
nych, przedsiębiorczych pełnych rozwagi, ale 
też i odwagi do podejmowania pożytecznych 
trudów. Już teraz gdzieniegdzie pojawiają się 
takie jednostki; są one błogosławieństwem dla 
eałych okolic. Uczeiwą i rozumną pracą mnożą 
one swoje fortuny, lecz ich powodzenie podnosi 
zamożność powszechną w całem ich otoczeniu, 
ich przykład pobudza do pracowitości, zachęca 
do podejmowania trudów, do nauki i doświadczeń 
każdego, kto z nimi wejdzie w jakiś sto- 
sunek. 

Dla próźniaków i niezdarów jest ich towa- 
rzystwo żenującem, gdy ludzi zdolnych i chę- 
tnych do pracy zbliżenie się do nich napełnia 
zapałem i szlachetną ambieyą do czynu. Dozna- 
ne zawody i niepowodzenia nie zniechęcają ich, 
lecz owszem są dla nich bodźcem do nowych 
trudów, do nowych prób. Ich dzielny duch wznie- 
Ca wszędzie w ich otoczeniu nowe życie: wpro- 
wadza ład, gdzie panował bezład, opustoszałe 
ruiny zamienia w przybytek pracy pożytecznej, 
gdzie oni radzą, ztamtąd nędza uchodzi. Nikt 
uczciwy ich mienia im nie zazdrości — a szero- 
kie warstwy ludności otaczają ich serdecznem, 
dobrze zasłużonem poważaniem. 

Oto ideał kapitalistów — jakich biednemu 
krajowi naszemu potrzeba jak najwięcej! 


Korespondencye. 


Londyn 1. listopada. 


(Wizyty z Kaplandu i Ugandy. — Reformy wojskowe w No- 

wej Walii. — Rozruchy antichrześcijańskie w Chinach. — 

Sir John Lubbock o bilu Mae Kinleya. — London Reform 
Union. — Drobne wiadomości). 


W ubiegłym tygodniu Afryka składała wi- 
zytę Anglii. A więc zawitał do Plymouth guber- 
nator Kaplandu, sir Henry Loch, z premierem 
tamtejszego gabinetu Cecylem Rhodes. Chodziło 
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Rok XXXI. 


Ogłoszenia I przedpłatę przyjmują 
We LWOWIE: Administracja „Gazety Nar dowej*,u. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia Jakubowskieg o 
i Zadurowicza plac Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro 
Dzienników* uliea Karola KE le Eh 
EEFI przyjmuj 
W PARYŻU: Č. Adam (Ciborowski), 5 3 Rue du Tour 
Paris. — We WIEDNIU: Hasaonętótn & Vogler 
(Otto Maas), Walfńschgasse 10; Rudolf Moc. -, Soiler- 
stadte 2; A. © pelik. Grinangergasse 12; M. Dukes 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i kJ Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vo ier. i 
G. L. Daube et Comp. — W WARSZAWIE: Rreh- 
man et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne 11 
jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce Bet p Be- 
klamy i Nadesłane za wiecrz iub jego miejsce 30 ct, 
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im o kraj Maszona, jak podaje Observer; ale 
ostatnim celem była 'elięć wybadąnia rządu libe- 
ralnego co do jego polityki względem kolonij 
afrykańskich, przedewszystkiem zaś U gandy. Al- 
bowiem kwestya, czy Anglia zaopiekuje się inte- 
resami brytańskimi w Afryee środkowej, wa- 
żną jest dla Kaplandu i w ogóle całej połu- 
dniowej Afryki. Sama zresztą Uganda naprasza 
się formalnie, by jej Anglia nie opuszczała. Oto 
przybyli tu dwaj kacykowie tameczni z tłuma- 
czem; w bieżącym tygodniu otrzymają posłucha: 
nie u lorda Rosebery "celem udzielenia pewnych 
wyjaśnień co do oststnich rozruchów. Ponieważ 
jednak na posłuchanie to przybędą też kapitan 
Lugard i inne osoby, biegłe w sprawach wscho- 
dnio-afrykańskich, przeto będzi: miała ta wizyta 
znaczenie polityczne. 

Ponieważ już raz jesteśmy przy koloniach, 
mypada wspomnieć. że kom'sya wysadzona dla 
omówienia środków obrony Nowej Walii, ukoń- 
czyła swe prace. Żąda oua mi*nowicie na pię- 
ciolecie głównodo sodzącego obrony krajowej 
z przyboeznym adjutautem i kodobnego procederu 
przy mianowaniu admirała. Oficerowie mają być 
brani » armii angielskiej. Artylerya forteczna 
ima być zredukowana, natomiast polowa zwięk- 
szona. Stan piechoty. pomnuożony. Koszt utrzy- 
mania sr.nii tej kolonii na odpowiedniej stopie 
wynosił 282.000 ft. szt. Komisya sądzi, że wsku- 
tek jej reform budżet wojenny zmniejszy się o 
50.000. 

Niepomyślne wieści przyniósł przed tygo- 
dniem Słanda-d z Szangaju. Oto we wrześniu 
w Szensi miała ludność tameczna znęcać się 
nad misyonarzami i mordować ich. Przypuszezają, 
że to zapowiedź nowych rozruchów antichrześci- 
jańskich. Wrogowie misyi wykorzystali tegoro- 
czną epidemię, srożącą się w Azyi środkowej, by 
podburzyć ludność przeciw misyonarzom w Chi- 
nach. W Szensi żyje 208 Franciszkanów i 7 mni- 
szek, a nadto 3 misyonarzy baptystycznych. 

Nieść pomoe zegrożonygtemisyom jest bar- 
dzo trudno. Najbliższa bowiem zatoka jest Han- 
keu, ale niemożliwą jest rzeczą 100 mil pod gó- 
rę przewozić rzeką oddziały pomoenicze. To też 
pocieszają się tu, Że to nie angielscy, ale szwed- 
cy (I) misyonarze ulegli nieszczęściu i z flegmą 
przeszedł ogół nad tą wiadomością do porządku 
dziennego. (o za ciasne pojęcia! 


Ale cóż? Anglika bardziej obchodzi pie- 
niądz i kwestya bilu Mac Kinleya, niż cierpienia 
misyonarzy. To też na kwartalnem posiedzeniu 
Izby handlowej londyńskiej 26. zm., gdy sir 
Jonn Lubbock omawiał wpływ rzeczonego bilu, 
z natężoną słuchała go licznie zebrana Izba 
uwagą. 

Zdaniem słynnego ekonomisty obawy, jakie 
przed zaprowadzeniem bilu żywiono, okazały się 
płonne i nie spełnią się, póki rządowi waszynęg- 
tońskiemu nie uda się stworzyć wielkiego zwią- 
zku cłowego amerykańskiego. Owszem do tego 
czasu owe mniemane straty przypadną tylko na 
Stany Zjednoczone, jak to już teraz ma miejsce, 
czego wyrazem rewolucyjna ruchy robotników 
tamtejszych. Niemożliwe podwyższenie cen arty- 
kułów żywności, podrożenie produkcyi i brak 
zajęcia — oto wynik bilu w samej jego ojczy- 
źnie. Natomiast bezpośrednią korzyść odniosła 
zeń sąsiednia Kanada, której zdolność konsum- 
cyjna niezwykle wzrosła i wzrasta. 

Pięknym tym wywodom sangwinistycznego 
ekonomisty brak jednak dowodu, iż rzeczywiście 
wzmagająca się depresya na "polu przemysłu 
europejskiego nie stoi w żadnym przyczynowym 
związku z amerykańską polityką ełową. 

Równocześnie w City odbyło się zgroma- 
dzenie — zapowiedziałem je, zdaje mi Się, już 
raz — londyńskich ezłonków parlamentu na za- 
proszenie b. przewodniczącego dokistów, mr. Tom 
Manna. Postanowiono założyć „London reform 
union*, rodzaj towarzystwa, którego wyraźnym 
celem ma być popierać, a raczej zmuszać lon- 
dyńską Radę hrabstwa do coraz dalszych r.form 
radykalnych. W istocie jednak dążyć będzie ta 
Union do olbrzymiej reformy na korzyść Unii 
dokistów. Dlu uniknięcia bezroboci ma być wszyst- 
kim robotnikom paa (około 80.000) wyzna- 
czony dzień pracy płaca normalna. Jest to 
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matka, a datowały się one jeszeze z wczesnej | dziane przed dokładnem zbadaniem charakteru 


wiosny. Dziś nawet, gdy na myśl jej przyjdą 
pełne niepokoju i sprzecznych uczuć długie 
tygodnie lipca, w których stanowcze wypowie- 
dziane zostały słowa i u których schyłku zako- 
chani pierścionki zaręczynowe wymienili, dziwi 
się pani Seilly szybkiemu zakończeniu tej po- 
wieści, w której i jej nie poślednia przypadła 
rola, a o której to powieści sądziła, że będzie 
tak zawikłaną, rozwiązanie tak odległem, na tak 
głębokiej oparłem rozwadze. Uóż jednak miała 
począć? Była cierpiącą od dłuższego czasu. Myśl 
pozostawienia córki samej jednej na świecie bez 
żadnej podpory, opieki, przyprowadzało ją do 
rozpaczy. Ona znała całą tak krótką a tak prze- 
cież głęboką historyę rozwoju tego czystego 
dziewiczego serca, od pierwszego jego uderzenia 
od pierwszego bolesnego skurczenia aż do chwi- 
li despotycznego zapanowania w niem tej miło- 
ści, o tyle gwałtowniejszej, o tyle bardziej isto- 
tą jej całą władającej, o ile była niespodziewaną 
io ile na mniej do tego przygotowane trafiła 
pole. Wiedziała że z uczuciami Henryki igrać 
nie można, Że to nie są fantazye krótkotrwałe 
ale że miłość raz w sereu tem zrodzona a na- 
stępnie ztamtąd wyrwana, pociągnąć może złe 
skutki. Wiedziała, jaki szał magnetyczny wy- 
wierały na ten umysł pełen fantazyi, ciche, peł- 
ne tajemnic cele klasztoru. Z drugiej strony Ksa- 
wery z dniem każdym bardziej zyskiwał jej 
sympatye, odkrywała w nim człowieka w obe- 
enych czasach niezwykłego, o szezerem otwartem 
wylanem sercu. Trudno też zaprzeczyć, że na 
szali zaważyła nieco i ta okoliczność, że córką 
jej wraz z zięciem po tem zamążpójściu rozpo- 
rządzać będą przeszło sześćdziesięcioma tysiacami 
franków dochodu. Koniec końcem upragniona 
przez kochającą się parę: „Zezwalam* wyszło 


Jakże te odpowiedzi i inne, im podobne | z drżących ust matki, która jakby dla usprawie- 
tu biednej matce skierować ją bez zwracania po- | chwałach dla swego kuzyna.’ Przytem i ambieya dalekie były od tych, jakich pragnęła tkliwa! dliwienia wewnętrznego, że słowo to, wypowie- 
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i przeszłości człowieka, któremu powierzała 
przyszłe szczęście a może i życie swej córki nie 
wypowiedziała lekkomyślnie, w kilka dni potem 
zapadła ciężko na zdrowiu. 

Lekarze, którzy zrazu lekceważyli sobie jej 
słabość i uważali takową li tylko za lekkie prze- 
ziębienie, wkrótce zmienili zdanie i wcale nie 
pocieszające stawiali horoskopy. 

Po zaręczynach, było to ostatniego lipca, 
położyła się do łóżka, czując nieco zmęczenia, 
ale z tem przekonańiem, że za dwa lub trzy dni 
zmęczenie minie. 

— To nie, dvstałam kataru — mówiła — 
nie niepokój się dziecko, bądź tylko spokojną, 
za dwa lub trzy dni wstanę, by się szczęściem 
twojem cieszyć. 

Tymczasem listopad dobiegał połowy a ona 
nie przeszła progu sypialni. Gdy pierwszy raz 
wyjrzeć mogła przez okno, liście drzew sąsiednie- 
go ogrodu, które widziała zdobne dojrzałą zielono- 
ścią rozkwitu, teraz zźółkły i zwiędły, konały 
zwolna, zwarzone pierwszymi pocałunkami SZro- 
nu. Ale jakże błogosiawiła te dni cierpień i ho- 
leści: one pozwoliły jej poznać do grantu duszę 
i serce Ksawerego. Doktorowie polecili jaj prze- 
pędzić zimę na dalekim południu w Kairze, Al- 
gierze, na Maderze lub w Palermie, Z jaką de- 
likatną, szlachetną dobrocią młody człowiek zgo- 
dził się na zwłokę w urzeczywistnienin tak go- 
rąco przezeń upraguionego Szczęścia, Sam uznał, 
że prawa narzeczonego do narzecznnej muszą 
ustąpić wobec praw matki do córki. Henryka 
zażądała by ślub ich odłożonym został do przy- 
szłej wiosny. Zimę całą poświęcić chciała matce, 
wracającej zwolna do zdrowia. Jakże się on na 
to zgodził ochotnie, bez słówka sprzeciwienia, 
bez słówka prośby, któreby usiłowało dziewczę 
w jej postanowieniach zachwi.ć ! 

(C. d. n.) 
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bardzo ryzykowna próba i bezwątpienia dopro- 
wadzi towarzystwa do bankructwa, a tem samem 
doprowadzi radykałów do celu. Tym zaś jest 
zmonopolizowanie handlu światowego stolicy 
w ręku rady hrabstwa. Wszystko to ładne w te- 
oryi, która nie liczy się z naturą ludzką, ale 
idealnymi ludzmi; jak jednak wypadnie w prakty- 
ce, z góry można przewidzieć, 

a Tymczasem, zanim to nastapi, robotnicy 
nie mający zajęcia, urządzają pochody po City 
i apelują do „armii zbawienia“. Ta też rzeczy- 
wiście przybywa im w pomoc -i żywi na swój 
koszt. To naturalnie przyczynia się do rozzuchwale- 
nia tłumów, zamiast wywrzec przeciwny skutek. 

Na koniec kilka wiadomostek. Arcybiskup 
dr. Vaughan ma otrzymać niebawem kapelusz 
kardynalski, jak się dowiaduje Standard. Ale 
beatus, qui possidet, e tym jest lord Roseberry, 
który już otrzymał odznaczenie i to order pod- 
wiązki, rzadkie w ogóle, a niebywałe w jego ro- 
dzinie. Parowiec „City of Paris*, który z (Queen- 
stown do New-Yorku przybył w 5 dniach, 5 go- 
dzin i 1 min., przebył tę drogę w najkrótszym 
jak dotychczas czasie. 


Przemysł naftowy w Ameryce, 


Żaden przemysł Stanów Zjednoczonych, wy- 
jawszy może kruszców szlachetnych, nie ma tak 
uwagi godnych dziejów, jak naftowy. Doniesie- 
nia o odkryciu pierwszych źródeł ropy są prze- 
pełnione obrazami wzruszajacych przygód i nie- 
bezpieczeństw, zawiedzionych nadziei i strat cięż- 
kich, obok nierzadkich opisów szczęśliwych od- 
kryć, które przywykłego do oszezędności i pracy 
poszukiwacza czyniły bogaczem milionowym. Ale 
właśnie te kaprysy fortuny, ta gra hazardowna 
z losem o zysk lub stratę, zakończona zwycięz- 
twem człowieka, to na wrażliwą naturę Amery- 
kanina wywiera taki urok, że gdyby każda wy- 
wiercona studnia dała była nafte, ocean by nie 
pomieścił jej strumieni. Mimo jednak wszelkiej 
ostrożności i nawet przy najdokładniejszem zba- 
daniu geologicznych stosunków może się zda- 
rzyć, że wiercenia w pobliżu najobfitszych źró- 
deł czynione, nie przynoszą skutku, zostają „Su- 
che“, jak mówią poszukiwacze, lub dają tak ma- 
ło ropy, że się ani w części nie opłacą. Koszt 
bowiem przy tej operacyi wynosi 6 do 8 tysięcy 
dolarów — zabawka to więc w każdym razie 
kosztowna. Przy pewnem szczęściu naturalnie 
wraca się i kapitał zakładowy i praca, gdy bo- 
daj 300 do 400 beczułek źródło dziennie ropy 
wydaje. A komu już bogi niezwykle sprzyjają, 
darzą go 600 beczułkami na godzinę; jedynem 
życzeniem takiego „dziecka szczęścia* być może, 
obi to błogosławione żródło jak najdłużej dlań 

iło. 


Wiadomości, jakie nas dochodzą z Ameryki 
0 wynikach przemysłu naftowego I. Z, Są — 
choć nie tak zajmujące i niezwykłe, jak w jego 
początkach — zawsze jednak uwagi godne, zwła- 
Szeza, o ile dotyczą rozwoju pensylwańskich pól 
nattowych. 

Na wiosnę 1888 r. odkryto w Wildwood, pier- 
wszą z t. zw. białych kotlin piaskowych w po- 
łudniowo-zachodniej Pensylwanii, ale szezytu roz- 
woju doszła na tym obszarze produkcya dopiero 
w roku ostatnim, kiedy tam nie mniej, niż 233 
źródeł wywiercono. Dochód zyskany z tego pola 
od chwili jego odkrycia obliczają na jakie 2 i 
pół do 3 milionów franków. Nieco później od- 
kryto pole Me. Curdyego, na zachód od rzeki 
Ohio. Mniejsze ono i obszarem i produkcyą, a 
jednak do końca r. 1890 ze stu źródeł wysączy- 
ło aż 800,000 beczek ropy. 


Najznaczniejszem odkryciem było jednak 
odkrycie pola Me. Donalda, „Wielkiego“, jak do- 
dają entuzyaści. Ten olbrzymi zbiornik nafty od- 
kryło zupełnie przypadkowo kilku urzędników 
Royal- Gas-Company, szukając naturalnego gazu. 
Po kilku przygotowawczych robotach wywierco- 
no latem 1890 r. źródło, które wydawało dzien- 
nie po 90 beczek. Rzucili się więc liczni przed- 
siębiorcy ua ten obszar. Płaeono bajeczne ceny 
za poszczególne parcele, a do połowy Z. r. wy- 
wiercono nie mniej, niż 60 źródeł, z których ka- 
żde kosztowało do 6.000 dol. (ok. 15.000 zł.) 

Czwarta część tych prób okazała się bez- 
skuteczną zupełnie, natomiast kilka innych wy- 
dało niespodziewane rezultaty. I tak firma Guf- 
foya, Jenningsa i Spka natrafiła na źródło, naj- 
sławniejsze na całym obszarze. Zaczęło się to 
dziwo 60 beczułkami dziennie, ale wnet doszło 
do 40 beczek na godzinę; a obecnie, gdy stu- 
dnię nieco pogłębiono, w tym samym czasie do- 
starcza ono 600 beczek. Właściciele zarobili na 
niem w przeciągu 6 miesięcy 314.000 dolarów 
(około 700.000 Zł.). 

Ale wymieniona firma nie jest jedynym 
wybrańcem losu. Odkryto też liczne inne dro- 
bniejsze Źródła, tak, że w ostatnich 3 miesią- 
cach produkcya tego pola wzrosła do pięciu, 
a z końcem zeszłego roku nawet sześciu milio- 
nów beczek. 

Rzecz naturalna, że tak gwałtowny na- 
Pny nafty wpłynął przygniatająco na targ świa- 

wy. 

Z początkiem roku 1891 ceny były dość 
stałe, ale wzrastająca iłość ropy wywołała wnet 
powszechne zaniepokojenie, które w sierpniu 


przeszło w formalną panikę. Albowiem cena 
beczki spadła do 50 cents (przeszło 1 zł), a 
więc do najniższej, jaką od r. 1882 znamy, Ku 
końcowi 1891 roku nastąpiła nieznaczna zwyżka, | 
gdyż zapanowało na, S że zdolność pro- 
dukeyi w Ameryce doszła Wo szczytu możli- 
wegu. : l 

Zajmującą jednak jest rzeczą przejrzeć ceny 
nafty amerykańskiej w ostatniej ćwierci wieku. 
W r. 1865 ceniono naftę przeciętnie po 6.59 dol. 
za beczkę, w 10 lat później już tylko po 1:36 
doł. Potem przez 2 lata ceny się podnosiły, a to 
wskutek wzrastającego wywozu. W r. 1887 je- 
dnak płacono już 87 centa, a z. r. nie przekra- 
czała cena nafty 63 ct. Mimo to handel wywo- 
zowy upadł znacznie, bezwątpienia skutkiem kon- 
kurenecyi Rosyi i innych krajów Kuropy. Punktu 
kulminacyjnego dosięgnął on w r. 1890, gdy wy- 
wieziono 80,116.075 beczek; w r. 1891 bowiem 
zmniejszył się o 1,403.110 beczek. Konkurencya 
jednak wspomniana przybiera coraz większe roz- 
miary i spodziewane jest i w r. b. zmniejszenie 
się przywozu nafty amerykańskiej o wiele 4na- 
ezniejsze. 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 4. listopada 1892 r. 


Zapiski osobiste. Prezydent austryackich ko- ; 
leji państwowych, szef sekcyi dr. Biliński udał się | 
przedwczoraj do Bregencyi na uroczystość spuszcze- 
nia na wodę nowego parowca salonowego “Kaiserin | 
Marya Theresa“ i przy tej sposobności odbędzie in- | 
spekcyę kilku linij kolejowych, oraz żeglugi parowej | 
na jeziorze Bodeńskim, W niedzielę powróci p. Bi-; 
liński do Wiednia. | 

Odznaczenia, Radca wyższego sądu kraj. | 
Solski, otrzymał tytuł radcy dworu. 

Gustaw Klementschitsch, leśniczy w Czerwono- | 
grodzie, własność ks. Ponińskiego, otrzymał złoty; 
krzyż zasługi. = | 

Zatwierdzenie szlachectwa. Cesarz za- | 
twierdził staropolskie szlachectwo dr. Zygmunta Ura- 
nowicza, profesora gimnazyalnego w Złoczowie, oraz | 
dwóch jego synów, Mieczysława Tadeusza dw. im. i; 
Franciszka Bolesława dw, im. Uranowiczów, z przy- 
wilejami austryackiego stanu szlacheckiego i z her- 
bem „Chorągwie*. 

Ślub panny Karoliny br. Summerównej z pa- 
nem Fryderykiem Blumem, inżynierem z Tarnobrze- 
gu odbędzie się w sobotę 5. b. m. w kościele OO. 
Dominikunów o 11 przed południem. 

Sprawy szkolne. Rada szkolna krajowa 
uchwaliła na posiedzeniu z dnia 31 z. m.: Zamia- 
nować: Karola [Tomczykiewicza nauczycielem szkoły 
ludowej w Ujsołach; Maryę Stecówną, nauczycielką 
młodszą 4 klasowej szkoły pospolitej, połączonej ze, 
szkołą wydziałową żeńską w Tarnowie; Wałeryę | 
Wojcikową, nauczycielką młodszą 4 klasowej szkoły 
żeńs. w Tarnowie na Grabówce. Zamianować stałymi 
nauczycielami kierującymi szkół ludowych : Michała 
Mekełytę w Dźwinogrodzie; Pawła Waszczuka w 
Hlebowicach Wielkich; Jana Petryszyna w Wy- 
branówce ; Pawła Domiszewskiego w Ktaremsiole ; 
Hilarego Dobrzańskiege w Przemyślanach. Zamiano- | 
wać „Józefa Bittnera, tymczasowego nauczyciela szko- 
ły ludowej w Dąbrowiu, zastępcą nauczyciela szkoły 
wzorowej przy c. k. Seminaryum nauczycielskiem 
w Tarnowie. 

Zupełne zaćmienie księżyca. Dziś 4. bm. | 
nastąpi zupełne zaćmienie księżyca, które w uasżycii 


| zaszczyt złożyć następujące 


GAZETA NARODOWA z Soboty. dnia 5, Listopada 18%2. 


manipulacyjnym magistratu. 2 Źrownanie płac ma 
nastąpić z d. 1 stycznia 1893 r. Nadto wniosła gs- 
kcya V. wezwać magistrat, by jak najprędzej prze- 
dłożył projekt uporządkowania wszystkich działów 
służby miejskiej według jednego systemu i aby wa- 
kujące posady magistrat w przyszłości jak najszyb- 
ciej obsadził, 

Wnioskom tym sprzeciwił się r. dr. Byk, a to 
ze względu na budżet, jakoteź i na to, że admini- 
stracya lwowska w porównania z innemi miastami 
jest najdcoższą, Przeciw twierdzeniu dr. Byka wy- 
stapili pp. r. Czerny i Stebelski. poczem wszystkie 
wnioski przyjęto. Z kolei przyjęto zarząd fundacji 
stypendyjnej ś. p. Włodzimierza Russockiego — po- 
stanowiono przyjąć w zarząd majątek „Związku Ño- 
kołów* na wypadek rozwiązania — i przyznano „Ma- 
cierzy szkolnej“ w Cieszynie subwencyę 500 złr. na 
założenie gimnazyum polskiego. Odmówiono zaś su- 
bwencyi „Towarzystwu bratniej pomocy słuchaczy 
politechniki“, służyć mającej na wycieczki naukowe, 
W sprawie urządzenia szkoły gospodarstwa domowe- 
go postawił referent p. Dziedzieki odpywiedne wnio- 
ski. Postanowiono uczyć kucharstwa, prania i pra- 
sowania, teoretycznej nauki gospodarstwa domowego 
i hygieny w szkole wydziałowej. Takie same kursa 
urządzane być mają w szkołach, gdzie się odbywa 
nauka uzupełniająca. W tym celu utworzono trzy 
prowizoryczne posady nauczycielek. gospodarstwa do- 
mowego z płacą 600, 400 i 200%2łr. płatnych przez 
10 miesięcy. O godzinie 9 rózpoczęto posiedzenie taj- 
ne, na którem zamianowano radcą magistratu, star- 
szego inżyniera p. Wineertefo Groreckiego — nad- 
etatowym, zaś komisarzem Konceptowym  koncepistę 
magistratu p. Aleksandra Osstowskiego. 

Złote dwndziestokeseny można będzie od 
dnia 7. bm, wymieniać w wiedeńskim urzędzie men- 
niczym. 


Dawne monety srebrne. Wobec nieustają- 
cego spadku ceny srebra, nie od rzeczy będzie zwró- 
cić uwagę szerszej publiczności na rozporządzenie mi- 
nisterstwa skarbu, według którego z dniem 31. gru- 
dnia br. wszystkie stare monety srebrne waluty kon- 
wencyjnej tracą swą wartość monetową, znacznie war- 
tość metalową przenosząca i że od tego dnia zatem 
tylko wartość srebra posiadać będa. Do tych monet 
należą talary koronne całe, w połówkach i ćwiarikach, 
podwójne i pojedyncze guldeny konwencyjne, austrya- 
ckie cwancygiery, połówki ich i ćwiartki, dziesięcio-, 


| pięcio- i trzycentówki konweacyjne i szóstki z roku | 


1848 i 1849. Austryackie ralary z roku 1780 w 
sztukach całych i połówkach (X. względni: XX, 
z czystej grzywny), półguldenówki konwencyjne, 2a- 
graniczne cwancygiery i ich połówki, stare 15-ki, 
17-ki i 6-ki, talary związkowe pojedyncze i podwój- 
ne, jakoteż wszystkie monety srebrne dawnej połu- 
dniowo niemieckiej waluty już są z obiegu wywołane. 


Pomnik Miekiewicza. P. Tadeusz Stryjeń- 
ski przesłał do ścisłego komitetu pomnika Adama 
Mickiewicza następujące pismo: „Na zaszczytne Wez- 
wanie ścisłego komitetu z dnia 10 sierpnia 1892 r. 
udałem się do Rzymu i Medyolanu, celem sprawdze- 
nia postępu robót około pomnika Mickiewieza, i mam 
sprawozdanie z mojej 
czynności: W daoiu 22 sierpnia b. r. byłem w Rzy- 
mie w pracowni W. p. prof. Rygiera i ogladałem 
posąg Mickiewicza modelowany w glinie w wielkości 
kolosalnej, prawie na ukończeniu — udaliśmy się 
później do odlewarni Nellego, gdzie widziałem grupy 
„Naród“ i „Poezya*, odlane w bronzie i w zupełno- 
ści wykończone, gotowe do opakowania i natychmia- 
stowego odesłania do Krakowa. Figurę „Patryotyzm* 
widziaśem formowaną we wosku, miano przystąpić 
w najbliższych dQuiach do sędlania jej w bronzie, co 
prawdopodowuie 86 ate W dzia mugi oyć uska- 


okolicach częściowo będzie widoczne. Lewy okraj księ- | tęcznione. Dnia 30 sierpnia b. r. zastałem w Me- 


Życa wstępuje w cień ziemi o godz. 3 min, 9., o g 
4 min. 23 znajdzie się w nim cała tarcza księżyco- 
wa, punkt kulminacyjny przypada na godz. 4 min. 
45. Od godz. 5 min. 7 księżye zacznie się wysuwać 
z cienia ziemi tak, że o godz. 6 min. 21 opuści go 
zupełnie. Dodać należy, że obliczenia podano wedle 
czasu średnioeuropejskiego. Ponieważ księżyc już 
wschodząc będzie całkiem zaćmiony, zatem z wyżej 
położonych miejsc już podczas zachodu słońca będzie 
można w diametralnie przeciwnej stronie widzieć na 
wschodzie blado-miedzianej barwy krąg księżyca. 
Niestety przy dzisiejszem niebie wątpić należy o do 
kładnem obserwowaniu tego zjawiska. Kto jednak 


c, 


zechce łatwym sposobem dowiedzieć się gdzie zaćmio- 
ny księżyc się znajduje, niech na stole położy linię 
lub laskę w kierunku osi słonecznej i obrócony do 
słońca plecyma, niech patrzy przed się, a z pewno- 
ścią trafi na to miejsce, gdzie się znajduje księżyc. 
„ Rada miejska odbyła wczoraj swe posiedze- 
nie o godzinie 7 m. 25 wieczorem, pod przewodni- 
ctwem prezydenta miasta p. Mochnackiego. Na wstę- 
pie prosił P. prezydent radnych, by na posiedzenie 
wcześniej przychodzili, Zapowiadane są one bowiem 
na godzinę 6, a nigdy przed 7 się nie zaczynają. 
Dalej zawiadomił p, prezydent Radę, iż prace około 
preliminarza budżetu na rok następny są na ukoń- 
czeniu, a na następnym posiedzeniu Rady nastąpi 
wybór delegatów sekcyj. Po załatwieniu kilku rekur- 
sów w sprawach policyjno - budowlanych, między któ- 
remi odrzucono rekurs Prokuratoryj skarbu, sprzeci- 
wiającej się urządzeniu hali targowej osok sądu kar- 
nego — przedłożył radny dr. Goldman prośbę urzę - 
dników rachunkowych o zrównanie ich płac z płaca- 
mi urzędników manipulacyjnych i postawił w tym 
celu następujące wnioski: 1) Przyznać urzędnikom 
rachunkowym dwóch najniższych rang, takie same 
pobory, jakie Rada przyznała oficyałom i komisarzom 


LISTY z WIEDNIA. 


(Ciąg dalszy). 


A teraz dalej pytam: dlaczego pani Bern- 
hardt tak mało gra utworów Racinea, Corneillea, 
dlaczego w Szekspirze nie szuka roli dla siebie. 
Chwałą powszechnie — i nie bez powodu — jej 
rzadki dar odgadywania najskrytszych stron cha- 
rakteru każdej postaci, odbudowania typu z kilku 
niedbale rzuconych i nieudolnych fragmentów 
autora; cenią wysoko jej intnicyę, jej zdolność 
UA wszystkich odcieni uczuć i namiętności. 

jakże używa pani Bernhardt tych swoich przy- 
miotów? Nie przedstawia ich jednego za drugim, 
nie ogranicza się do jednego rodzaju typów w 
jednym wieczorze. Nie jest jedynie naiwna ona 
przez dwie godziny przedstawienia ani wyłącznie 
smutną ani wesołą. Szuka ona takich dramatów 
i takich postaci, w których można być wszyst- 
kiem odrazu : trzpiotem i poważną kobietą So- 
kietką i namiętnie zakochaną, wesołą i Zr0Zpa- 
czoną, pragnącą i zrezygnowaną. A gdzież jest 
taki repertoar? Gdzież są sztuki z taką różno- 
rodnością stron duchowych w jednej postaci? 
Każdy poważny dramat musi miec pewną loikę 
wydarzeń i loikę rozwoju charakterów. Taka 
przez panią Bernhardt poszukiwana postać — i 
to główna dramatu —- bardzo rzadko daje się 


pogodzić z wypadkami na scenie. Trudno obmy- 
"leć fabul naturalną, któraby bohaterkę przed- 
siawiaża nam w całej skali pożądanych przez 


aktorkę stanów qd PARA ; fa 
Sardou pisać Fedorę Y Musiał więc Wiktoryn 


1 rę, Toskę i Kleopatr 
Weżmy np. pierwsz 7 pam 
y z tych dramat d 
uwagę. Fedora w dzień ślubu traci zweco pa- 


rzeczonego Władimira Ya 
poszlaki, że mordercą Wła 
który eh do Paryża. 
akcie Fedora czekająca na 

ma sposobność grać rolę meaa reezonego 
nej, potem kobiety drżącej o życie | ocha- 
ża. potem strasznie zrozpaczonej wdowa wą 
z takim jękiem upada na ciało zabitego? eh 
że jedna ze słuchaczek w tutejszym teatrze 
omdlała. W drugim akcie Fedora jest w ik 
żu, szpieguje Ipanofa, wkrada się w jego ue. 
nie i na pół się w nim kocha, kochana sama 
przezeń zapamiętale. Artystka może więc grać 
lisia przebiegłość kobiety mszezącej męża a uda- 
jącej wobec jego domniemanego mordercy miłość, 
udającej tak długo, aż się nie zaczyna na pra- 
wdę kochać. 

W ostatniej scenie tego aktu Ipancf wy- 
znaje Fedorze, że zabił Władimira ; dlaczego go 
zabił, nie powiada jednak, odkładając to na pó- 
źniej. Jest to poprostu nonsens. Ipanof dwoma 
słowami mógł objaśnić Fedorę, że nie wiedział 
nie o tem, iż Fedora była narzeczoną Władimira. 
Mógł jej poprostu powiedzieć „zabiłem go, bo 
uwiódł mą żonę*. Ale Sardou nie mógł mu po- 


riskina. Znajdają się 
dimira jest hr. Ipanof, 
Pierwszym zaraz 


En, 
; [3 


dyclanie całą część architektoniczną w zupełności 
ukończoną i połerowaną, właśnie robotnicy byli zają= 
ci robieniem odpowiednich pak, celem nniknięcia 
uszkodzeń podczas drogi. Pozostaje zatem p. prot, 
Rygierowi do ukończenia pomnika odlewanie w bron- 
zie figury kolosalnej Mickiewicza, oraz modelowanie 
i odlewanie 4 grupy posągu „Nauka“. Komitet mo- 


że być więc spokojnym, że do wiosny roku przy- | 


szłego wszystkie części pomnika mogą być przewie- 
zione już do Krakowa, można więc twierdzić, że p. 
prof. Rygier odda pomnik ukończony wśród przyszłe- 
go lata i że odsłonięcie pomnika nastąpić może na 
pewno we wrześniu 1893 r. Sądu jakiego o postaci 
kolosalnej Mickiewicza nie poważyibym się wydać, 
zresztą nie leży to w zakresie tego sprawozdania, 
mogę tylko nadmienić, że postać Mickiewicza jest 
szeroko modelowaną, figura stoi podobnym ruchem 
do modulu, jaki komitet już widział i aprobował w 
Krakowie. 

Co do wykonania grup bronzowych, o czem 
mogłem się przekonać podczas tygodniowego mego 
pobytu w Rzymie, będąc natenczas w fabryce Nelle- 
go trzy razy po parę godzin, widziałem, że dwie 
grupy już odlane tj. „Naród* i „Poezya*, wyszły 
z formy bez żadnych ważniejszych skaz, ani rys; 
drobne poprawki, jakie były konieczne, dotyczą tylko 
niektórych wystających końców draperyi, części ciała 
wyszly bardzo szczęśliwie, tak że można mieć zu- 
pełnie zaufanie na przyszłość, że odlanie innych czę- 


ści pomnika tak samo wypadnie dobrze przy sumien- | 


nem i dokładnem doglądaniu przez prof. Ryglera ro- 
bót w fabryce Nellego, Muszę tu nadmienić, że pro- 
ceder odławarni, używający się w fabryce Nellego 
jest tak zwanym à cire perdue; jest on, o ile mi 
wiadomo, najlepszym, gdyż pozwała artyście-rzeźbia- 
rzowi do końca poprawiać i doglądać swego modelu. 
Co się tyczy części architektonicznej pomnika, którą 
"FWUEVW FP *" -e 


moan Nz ana aaa naa e ar aa a a PK T E 


| oglądałem w Medyolanie, stosuje się w zupełności 
do planu, przyjętego przez komitet tak ec do ogól- 
nych rysów, jak co do pojedyńczych kamieni. Tan, 
gdzieśmy żądali monolity, wszędzie jestto zastosowa- 
nem. Materyał użyty jest piękny, bardzo dobrze po- 
lerowanym, koloru takiego, jaki został przez komitet 
wybrany, pojedyńcze kawałki nie mają żadnych szcze- 
lin ani rogów obitych; jednem słowem p. Rygier, 
względnie przedsiębiorca robót granitowych p. Inno- 
centi Pivovano, wywiązał się ze swego zadania z całą 
sumiennością i poddał się we wszystkiem literze 
kontraktu. Co do urzeczywistnienia zamiaru odsło- 
nięcia pomnika w r. 1893 wypadałoby, aby części 
gotowe były Kolejno do Krakowa wysyłane, posąg 
Mickiewicza może być odlany z końcem tego roku, 
równocześnie p. proi. Rygier będzie modelował czwar- 
tą grupę „Naukę*, która najpewniej do wiosny bę- 
dzie odlaną w bronzie, Ustawianie części frontowych 
zacznie się około 1. maja i robotnicy potrzebować 
mają około 6 tygodni do ustawienia tychże. Można 
więc, jak wyżej. wspomniałem, twierdzić, że pomnik 
może być gotowy i ustawiony na rynku krakowskim 
w sierpniu 1893 r. 

W głośnej sprawie Hendigeryego, roz- 
prawa główna odbędzie się w Krakowie dnia 24. b. 
m. i zajmie około trzech dni. Rozprawę prowadzić 


będzie prezes sądu kraj, dla spraw karnych p. Bra- 
zon. Oskarzenie będzie wnosił sam prokurator dr. 
"Tarłowski. Do rozprawy wezwano 20. świadków, a 


nadto będą odezytane liczne dokumenty i akta, ze- 
brane skrzętnia przez sędziego p. Katyńskiego, który 
z niezwykłą energią 1 pracowitością prowadzi! żo tru 
dne śledztwo, wymagające niepoślednich zdolności. 
Aki oskarzenia, przeciw któremu Hendigery nie wniósł 
opozycyi, obejmuje 14 arkuszy i jak już nadmieni- 
liśmy, oskarza Hendigeryego o zbrodnię oszutwa z 39 
197 i 200 u. k. oraz o zbrodnię potwarzy z ŚŚ 209 
i 210 lit. a i b ust karnej, Adwokatem obwinione- 
go, z urzędu ustanowionym przez wydział Izby ad- 
wokackiej, został dr. Adam Doboszyński. 

Na Zniesieniu pod Lwowem przy wczoraj- 
szym wyborze burmistrza wybranym został na prze- 
ciąg 3 lat Maryan Landeskerg, właściciel fabryki. 

W Stryju do Rady powiatowej, przy uzupeł- 
i niających wyborach z grupy gmin wiejskich wybra- 
ni zostali: dr. Eugeniusz Oleśnicki, adwokat, ks. 
Bazyli Dawydiak i p. R. Tyszownicki, właściciel 
dóbr. 

Ze sprawozdania rolniczego. Nasza hodo- 
wla bydła europejskiej używa sławy; nasze woły 
słyną na całym świecie, a nasze świńskie gospodar- 
stwo w kraju każdemu znane, 


Cholera. Ponieważ w Krakowie od 18 dni 
| nie zdarzył się żaden wypadek cholery, przeto gmina 
tamtejsza wniosła wczoraj do namiestnictwa prośbę o 
| zniesienie wyjątkowych rozporządzeń, obowiązujących 
w Krakowie. W szpitalu cholerycznym nie ma już 
ani jednego chorego. 

Dzisiejsza Gazeta Lwcwska w urzędowej cz ;= 
ści ogłasza: Ponieważ od czternastu dni w mieście 
Krakowie nie zdarzył się żaden świeży wzpadek za- 
cehorowania na cholerę, a wszyscy chorzy, którzy 
| przy życiu zostali, według sprawozdania telegrafi- 
| cznego prezydenta z dnia 3 b. m., już wyzdrowieli z 

cholery, przeto uznaje się epidemię cholery w mie- 
ście Krakowie za wygasłą. 

ió Ogólny przebieg cholery w Podgórzu przedsta- 
j wia się następująco: Dnia 9. września br. był pier- 
| wszy wypadek cholery, sprawdzonej na zmarłej Za- 
i dzekiej Maryi. Od tego czasu zachorowało w Podgó- 
| Pau do dnia 25. października, w którym to dniu 0- 
stutui przypadek cholery się wydarzył, 24 osób, 
lz których € wyzdrowiało a 16 zmarło, Na 19 leczo- 
l nych w szpitalu wyzdrowiało 7 osób, a 12 zmarło. 
| W prywatnej praktyce leczonych było 5 osób, z któ- 
rych 4 zmarło, a jedna wyzdrowiała. Na.wienić wy- 
pada, że przeważna liczba odstawionych do szpitala 
t cholerycznego w Podgórzu była w ostatnim stadyum 
ik bez tętna, kenających. 


F 
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W Piaskach Wielkich zmarł na cholerę trzy- 
| letni Antoni Dyna, syn robotnika. W gminie Rząka, 
| sąsiadującej z Piaskami Wielkiemi, zachorowała na 
DA Ae dworskim 40 letnia Marya Cwiertniak, żona 
włodarza, i jej 7 letnia córka Magdalena. 

W Wiedniu urzędownie zostało obwieszezonem, 


| 


| że miasto to jest wolnem od cholery. 


W Budapeszcie zmarło onegdaj 7 osób na cho- 
lerę, 

W Warszawie w dniu 31. z. m. było chorych 
na cholerę 32 osób, umarła jedna osoba. W dniu 29. 
z. m. w Lublinie nie było ani jednego wypadku 
śmierci, ani zachorowania na cholerę. Wyzdrowiały 
3 osoby, a pozostało chorych 26. W powiatach u- 
marło 16, pozostało chorych 158. W Siedlcach w tym- 
że dniu był tylko jeden wypadek śmierci i dwa za- 
chorowania; w powiatach umarło 13, W gubernii 
kieleckiej w d. 25, 26., 27. i 28. z. m. umarło 5 
osób, a pozostało chorych 14 w powiecie miechow- 
skim; w pow. piiezowskim nie ima już wcale chole- 
rycznych chorych. 

Napad Niemców na Czechów w Pusto- 
mierzu zakończył się wczoraj przed kratkami są- 
dowemi. Jak z Berna Morawskiego telegrafują z dzie- 
więciu oskarzonych zasądzono tylko dwóch na trzy- 
miesięczne więzienie, a resztę uwolniono, 

Btraszua katastrofu. Z Pragi telegrafuja: 
Fudryka żelatyny, należąca do fabryki dynamitu No- 
bla w Zamkaj koło Roztoku, wyleciała w powietrze, 

Zemsia kłusowników. We wsi Długimost 
pód Kwidzynią w Pozpańskiem zastrzelili 1. bm. kłu- 
sowniey właściciela tychże dóbr barona Goltz i jego 
leśniczego. 
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zwolić, aby to powiedział, bo nie miałby aktu | kształciła technikę śmierci do rzadkiej doskona- 


trzeciego, w którym Fedora, mszeząc się, gotuje 
zasadzkę na Ipanofa i do Petersburga pisze, że 
Ipanof i jego brat i przyjaciel zamordowali Wła- 
dimira. Chodzi o ten akt irzeci, Fedora ocze- 
kuje w nocy Ipanofa, aby opowiedział jej koniec 
rozpoczęte; historyi. Jost to więc istny romans 
w ciągach dalszych i tak umiejętnie ułożony, że 
nad ustępem najciekawszym zapada kurtyna dru- 
giego akte. Kiedy Ipanof w trzecim akcie opo- 
wiada, dlaczego zabił Władimira, we Fedorze 
budzi się wściekłość przeciw zabitemu, który 
ją zdradzał, a powstaje miłość ku opowiadają- 
cemu. Nie może go ona wypnścić ze swego 
pomieszkania, gdyż na dworze czekają zasadzeni 
nań siepacze, 
Scena sama przez się mistrzowska, Fedora 
Ma znowu sposobność gniewać się i być trwożną 
0 kochanka, — schlebiać mu i prosić, by został 
1 przykuwać go do siebie całym czarem nieżró- 
wnanej zalotnicy. 
że mą Cewartym akcie dowiaduje się Ipanof, 
“edora zdradziła jego tejemnieę w Peters- 
nurgu i że za jej wa brat jego i jaciel 
AA jej sprawą brat jego i przyjaciel 
strasznych męczarniach , katówani 
ch, a matka na tę wiadomość sko- 
Bernhardt spcgyoliżem, I znowu ma Fedora- 
drżeć o swoję życie, w 0 przebaczenie, 
kochanka, a wreszoie trow (W rozpaczy u nog 
ne się i grać scenę ko- 


Tak, scenę konania. Sara Bernhardt wy- 


łości. Każdy dramat jej repertoaru to objawienie 
nowego rodzaju umierania. W „Kleopatrze“ u- 
miera od ukąszenia węża. Wielu szło tylko po 
to do teatru, aby zobaczyć, jak Kleopatra będzie 
umierała. No, naturalnie i węża widzieć cheiano. 
Przed kilka laty turnieje staczano po pismach o 
to zwierzę. Czy będzie to wąż naturalay, czy 
antomit? Sławny Vaucanson już w przeszłym 
wieku sporządził automat syczący i rzucający slę 
na pierś ówczesnej Kleopatry (posty Marmonte- 


la). Sura Bernhardt oswojła sobie węża w Pary- | 


żu, ale do Wiednia niestety ten czlonek jej tru- 
py nie przyjechał i tak brakło jednego z najbar- 
dziej poszukiwanych aktorów. 

A co Sardou zrobił z Kleopatry? To nie 
królowa z rodu Ptolomeuszów, namiętna a zdro- 
wa, ale tęskniąca, chorowita pani bnduaru, która 
kocha z kaprysu, nerwami i więcej przez zazdrość 
niż sercem. Ĉo w utworze jest udatnego, przejął 
Sardou od Szekspira; sceny zwłaszeza w akcie 
trzecim, kiedy Kleopatra oczekuje wieści 0 An- 
toniuszu, kiedy dowiaduje się, iż jej ukochany 
pojal siostrę Octaviusza. Kleopatra dąży z flotą 
swoją na pomoc Antoniuszowi, który mimo poli- 
tycznego małżeństwa, pokłócił się z Octaviuszem 
i prowadzi wojnę na lądzie i morzu, Królowa 
egipska każe się w koszu nieść do Antoniusza 
i stara się jego serce odzyskać, Antoniusz Za- 
zdrosny jest o dowódcę iloty, Kefrena. Kleopatra 
chcąe przekonać Antoniusza, że nie kocha Ke- 
frena, każe temu ostatniemu zażyć truciznę !) 


Nowa linia telefoniczna, Za kilka dni o- 
twartą zostanie linia telefoniczna między Wiedniem 
a całą siecią państwowych telefonów w Czechach, 
gdyż próby między Wiedniem a świeżo połączoną Z 
nim Pragą, powiodły się zupełnie. Skutkiem tego 
będzie mógł Wiedeń porozumiewać się bezpośrednio 
z 22 miastami Czech i Szląska, gdyż i Cieszyn jest 
w ich liczbie. 

Rozbicie statku. Statek na którym się znaj- 
dował książe Monaco z żoną, rozbił się na wybrze- 
zach koło Toulonu. Z podróżnych nikt nie doznał 
żadnych uszkodzeń. 

Warszawskie zabawy. Przed pięciu dniami 
na placu wyścigowym w Warszawie Aleksander hr. 
Berg urządził polowanie par force. W środku hipo- 
dromu zatknięte gałęzie, tworzyły rodzaj zagajnika, 
a urządzone przeszkody nadawały zabawie pozór 
prawdziwego polowania. Gdy myśliwi wierzchem zja- 
wili się na placu, wypuszczono ze skrzynki pierwsze- 
go szaraka, poczem gdy tenże oddalił się na kilka- 
dziesiąt sążni, spuszczono ze smyczy charty. Psy, 
pomimo, że zając uciekał doskonale, przysiadał zrę- 
cznie i zwracał wybornie, wkrótce doganiały szaraka, 
obszerność placu dawała możność psom robienia zna- 
komitych obrotów. Wdniu tym uszezuto czterech sza- 
raków. Była to pierwsza próba, po której nastąpi cały 
szereg innych. Ciekawem dla myśliwych będzie pro- 
jektowane polowanie na lisa, który, jak wiadomo, u- 
rządza chartom rozmaite niespodzianki. Gdy spadnie 
śnieg, odbędzie się polowanie par force na dzika, 
lecz nie na placu wyścigowym, ale wprost na polu. 
Żywego odyńca przyobiecał dostarczyć margrabia 
Wielopolski. Pierwszemu polowaniu przyglądały się 
i damy, przybyłe w powozach na plac wyścigowy. 

Kościół wobec rocznicy Kolumbowej. 
Columbus noster est! Na mocy tych słów, przyto- 
czonych w encyklica, Ojciec św. Leon XIIT zapragnął, 
aby po uroczystościach odbytych z inicyatywy rządu 
włoskiego i Kościół upamiętnił stosownym obchodem 
czterechsetletnią rocznicę odkrycia Ameryki. Kościół 
uznawał zawsze Krzysztofa Kolumba za jednego 
z gorliwych swych wyznawców i bronił go przeciwko 
oszczerstwu tych, którzy posądzali go, że był liberty- 
nem, twierdzili, że w nielegalnym związku z ży- 
dówką, miał nieprawego syna i t. p. „Ażeby uczcić 
godnie rocznicę odkrycia dokonanego przez Kolumba 
należało, zdaniem Ojca Św., dołączyć do wspaniało- 
ści obchodu cywilnego, sankcyę kościoła, I jak za 
dawnych czasów, gdy na pierwszą wieść o odkryciu 
dziękowano Bogu za przykładem Ojca świętego, tak 
i obecnie rocznicę tego wypadku należy obchodzić 
z nabożeństwem i wdzięcznością, * Zgodnie z tem za- 
patrywaniem Ojca Świętego, w bazylice Św. Jana 
Laterańskiego vdbyła się wspaniała ceremonia. Ojca 
Św., który nie mógł osobiście w niej uczestniczyć, 
reprezentował jeden z prałatów. Obecni byli na niej 
wszyscy kardynałowie, cały dwór papieski, liczne 
deputacye i ciało dyplomatyczne przy dworze wyty- 
kańskim. W Rzymie nie brakuje wspomnień, pozo- 
stających w związku z odkryciem Ameryki. W bazy- 
licy Panny Maryi, zaczętej za Papieża Kaliksta III 
i ukończonej za panowania synowca Aleksandra VI, 
wszystkie złocenia wykonane 84 ze złota sprowadzo- 
nego przez Kolumba do Hiszpanii. Ferdynand i Iza- 
bella katoliccy część złota otrzymanego wówczas 
z Ameryki posłali w durze Papieżowi, Reprezentan- 
tem stolicy apostolskiej na wystawie w Chicago mia- 
nowany został monsignor Satalli, który jest ulubień- 
cem Ojca świętego. 

Głubernatorem Wołyńskim mianowany zo- 
stał członek Izby sądowej warszawskiej, Suchodolski. 

Wino z Watykanu. W tym roku po raz pierw- 
szy odbyła się sprzedaż wina, pochodzącego z winnice 
j Watykanu. Leon XII. wkrótce po wstąpieniu na 
isielisę apostolska, odbywając przechadzki po ogro- 
dach Watykanu, dostrzegł, iż znaczne przestrzenie 
ziemi leżą odłogiem. Choć natura gruntu bynajmniej 
uprawie wina nie sprzyjała, z polecenia papieża za- 
łożono winnicę. Dziś jest ona w pełnym rozwoju i 
wydaje po kilkanaście beczek wina w niezłym ga- 
tunku. Wino to bywa niezmiernie poszukiwane jako 
pochodzące z Watykanu. Papież nie używa go, pije 
bowiem w bardzo umiarkowanej ilości stare Bordeaux, 
które nadsyłają mu z południowej F'rancyi. 


Skandaliczna sprawa. W przeciągu kilku 
dni ostatnich wydarzył się w Kopenhadze cały sze- 
reg, bo sześć z rzędu samobójstw, dokonanych przez 
młode kobiety z najlepszych rodzin. W d. 20 b. m. 
nocą odebrała sobie życie szósta z rzędu samobójczy- 
ni. Samobójstwa te stoją w związku z zajmującym 
obecnie całe miasto skandalem, którego bohaterem 
jest świeżo uwięziony kupiec, Sauvlet, Francuz z po- 
chodzenia. Ten ostatni, o ile dotąd wykazało śledztwo, 

e przeciągu ośmiu miesięcy uwiódł 16 młodych 
dziewcząt, a z 34 innemi, utrzymując je w przeko- 
naniu, iż je poślubi, blizkie zawarł stosunki. Wszy: 
stkie ofiary Don Juana kopenhaskiego należą do 8z4- 

| nownych w mieście rodzin. 

Jubileusz plkelhauby. Przeoczono niestety 
w Prusiech 50 letni jubileusz zaprowadzenia w ar- 
mii pikelhauby, który przypadł 25 z. m. Aż Post 
musiała go przypominać — post festum. 

Nieśmiertelni. W oczekiwaniu wyboru 3 no- 
wych członków Akademii podaje Figaro spis 37 o- 
becnych, który za nim powtarzamy. A więc drama- 
turgowie : Doucet, Dumas, Halévy, Legouvé, Meil,- 
hac, Pailleron, Sardou. Profesorowie wszeohnicy, 
Roissier, Daruy, Gróard, Levisse, Mózićres, Taine’ 
Książęta : d Aumale, de Broglie, d Audiffret-Pasquier’ 
Dziennikarze : Claretie, Hervé, Lemoinne, Jules Ñi’ 
mon. Poeci: Coppée, Leconte de Lisle, Sully-Prug_ 
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W ostatniej chwili Antoniusz uwalnia Kefrena 
od złożenia tak dziwnego dowodu wierności Kle- 
opatry. Chodziło przecież tylko o scenę zazdro- 
śną; "cały dramat schodzi na program popisów 
artystki — o loikę mniejsza! 


W akcie pierwszym jest przepyszne spot- 
kanie Kleopatry z Antoniuszem na rzece Cydrus, 
jest barka z żaglami z purpury i Z wiosłami ze 
srebra i świta czarujących nimf i paziów I sama 
Kleopatra, zalotnica, prosząca tryumwira, aby 
jej pozwolił sam na sam się z nim rozmówić. 
Wszystkie środki szalonej kobiety wyczerpać 
musi Sara Bernhardt w tej roli. To znużenie 
jej, ta monotonność wyrażania, a błyśnięcie cza- 
sem oka w rozmowie, ruch ramienia jakby stę- 
sknionego uścisku, drżenie wargi spragnionej 
pocałunków a szepczącej z udaną obojętnością i 
zdradzającą się umyślnie żądzą — wszystko wy- 
kończone z taką plastyką, że żałować tylko przy- 
chodzi, iż takie rzadkie dary trwoni się na tak 
dwuznaczne sztuki. 

Kleopatra zwycięża Antoniusza, który przy- 
szedł karać wrogą Rzymowi królowę a odehodzi 
jako jej niewolnik do Egiptu, do pałacu w Mem- 
fis. Tu kokietka zaplątała się w sieci stawione 
Antoniuszowi; pokochała go bowiem. A więc 
miłość tej kurtyzany na tronie, nowe wydanie 
Margerity z „Damy Kameliowej !* 


(D. n.) 
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homme. Przedstawiciele „Revue des Deux Mondes“: 
Graf d'Haussonville, Vicomte de Vogue, de Mazade, 
Maxime du Oamp. Romansopisarz: Cherbuliez. U- 
ozeni: Pasteur, Jos. Bertrand. Mężowie stanu : de 
Freycinet, Emil Ollivier. Biskup: Msgr. Perraud. 
Marynarz : Pierre Doti. Adwokat: Rousse. Ekono- 
mista: Léon Say. Inżynier: Lesseps. 

Z bruku. Ze kradzież garderoby na szkodę 
Hipolita O. aresztowano Dmytra Wojczyszyna. 

Dorożkarz 1. 161 jechał dziś rano tak szybko 
i nieostrożnie, Że zawadził na skręcie ul. Zygmun- 
towskiej i Grrodeekiej o chodnik, wskutek czego do- 
rożka łamiąc się wywróciła się, a goście z niej p0- 
wypadali. 

Na szkodę emer. komisarza skarbowego P: Le- 
ona Ł. zam. przy ul. Zygmuntowskiej 1. 11 skradł 
krewny jego Andrzej D. książeczkę likwidacyjną na 
40 złr. ' 

Rew. pol. Fischer przyaresztował Dawida Fer- 
stera notowanego i pod dozorem policyjnym zostają- 
cego złodzieja. 


W Kole literacko - artystycznem odbędzie 
się w piątek dnia 4 b. m. koncert muzyki wojsko- 
wej 30 p. p. pod osobistem kierownictwem p. Rolla. 


Ze stowarzyszeń. Posiedzenie towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych odbędzie się w sobotę d. 
5. bm. o godz. 6 wieczorem w sali fizykalnej szkoły 
realnej. 

Z „Głwiazdy”. W niedzielę d. 6. b. m. odbę- 
dzie się w wielkiej sali Stow. rękodzilników lwow. 
„Gwiazda“ odczyt, wygłoszony przez dr. Jana Stellę 
Sawickiego o „Życiu Traugutta, ostatniego dyktatora 
Polki“, na który wydział Stow. zaprasza swych człon- 
ków wraz z rodzinami do jaknajliczniejszego udziału. 
Wstęp wolny za okazaniem zaproszenia, które otrzy- 
mać można w biurze Stow. przy ul. Franciszkańskiej 
l. 7. Po odozycie nastąpią tańce. Początek o godzi- 
nie 6, wieczorem. 


Niewypłacalność. Wiedeński Creditorenve- 
rein ogłasza niewypłacalność Eliasza Lufta w Szczer- 
cu, Samuela Mandelbauma i Jakuba Cypresa w Kra- 
kowie, Eliasza Kremera w Przemyślu. 


deryk v. Helbwald zmarł 1 b. m. w Tölz „(Bawa- 
rya), przeżywszy lat 51. Urodzony w Padwie, jako 
syn wojskowego, wstąpił w 17 roku życia do słnżby 
wojskowej austryackiej. Lecz niebawem poświęcił się 
zupełnie czynności naukowej i piśmienniczej, 4 mnó- 
stwa jego dzieł geograficznych i oywilizacyjnodziejo- 
wych najlepsze jest dzieło o Saharze, w z. r. Za% 
wydał inne, nas obohodzące p. t. „Das Land der 
Blaven“. 

W Wiedniu 1 b. m. zmarł popularny pisarz 
sceniczny Józef Salinger - Doppler w 75 r. ż. autor 
nie mniej niż 450 sztuk. 

Wczoraj zmarła w 24 roku życia Helena z Ko- 
peckich Reissowa, żona p. Alfreda Reisea, urzędnika 
Banku austr. węgiersk., ogarniając głębokim żalem 
wszystkich, którzy ją znali. Pogrzeb odbędzie się ju- 
tro w sobotę o godz. 4 po południu z domu LAN 
przy ul. Akademickiej. 

Marya z Tustauowskich hrabina Romerowa 
zmarła dziś w piątek d. 4. bm. Pogrzeb odbędzie się 
w niedzielę dnia 6. b. m. z domu l. 16 przy ulicy 
Krasiekich. 


Stan powietrza. Wczoraj popołudniu i w 
nocy mieliśmy pogodę, dziś rano silna mgła. 


Barometr idzie w górę. | 
Stan barometra zredakowany do poziomu mo- 


tza był dziś o 12 godzinie w południe 766 mm, 

Prognosa na dobę dnia 5. listopada rb. (od 
północy do północy). Wiatr będzie co do kierunku 
połudn -zachodni, co do siły mierny (2—3), średnia 
temperatura obniży się do -)-6'0., niebo będzie lek- 
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80*/,, Opadu nie będzie, pogodnie. 


Jutro. dnia 5. listopada: św. Elżbiety. —, 


św. Arefty M. 


Dlaczego się nie żenią? 


Jedno z pism angielskich postawiło swoim 
czytelnikom zapytanie, wyrażone w tytule niniej- 
szego artykułu. Odpowiedzi nadeszło mnóstwo. 
Przytoczymy z nich niektóre: . 

„Ja i żona moja zainteresowaliśmy się bar- 
dzo zapytaniem. Ja sam w 23. roku życia nie 
zdawałem sobie nigdy sprawy z potrzeby mał- 
żeństwa. Wszystkie zapracowane pieniądze pu- 
szczałam z dymem. (Gdym poznał moją żonę, 
pokochałem ją odrazu. Gdybym był myślał o 
połeżeniu swojem, nigdybym się nie był zdecy- 
dował na małżeństwo. Ale nie myślałem o tem 
i dlatego właśnie, bez jasno określonego jutra, 
ośmieliłem się wziąć na siebie poważne obowią- 
zki. Miłość więc jedynie była bodżeem, który 
mnie popchnął do małżeństwa. Dziś, po pięciu 
latach małżeńskiego pożycia, nie zawahałbym się 
ani chwili, gdybym miał oświadczać się na nowo 
o rękę mojej obecnej Żony. Jest nam obojgu co- 
raz jaśniej na Świecie." 

„Dlaczego się ludz 
że w Anglii są jeszcze 


ie nie żenią? Dlatego, 

panny, które nie chcą 
wychodzić za mąż za ludzi, do których nie ma- 
ją przekonania. Są mężczyźni nierozsądni. którzy 
myślą, iż my gotowe jesteśmy rzucić się w obję- 
cia pierwszemu lepszemu, który na nas skinąć 
raczy. Nie jesteśmy końmi, które odstępują się 
więcej dającemu.* 

Jeden z korespondentów, żonaty od lat 72, 
kazał swojemu wnukowi napisać odpowiedź na- 
stępującą : 

i W doskonałej broszurze profesora medy- 
cyny w Jenie, Hufelanda, p. t. „Sztuka przedłu- 
żania życia“ często jest mowa o tem, że mał- 
żeństwo prowadzi do długowieczności. Dlaczego 
więc ludzie się nie żenią — nie wiem*. 

Albo ta odpowiedź! ! 

„Zebierałem się do napisania odpowiedzi 
na zapytanie, dlaczego młodzi ludzie się nie że- 
nią, gdy do pokoju weszła moja żona i położyła 
mi na kolanach naszego synaczka, który przed 
chwilą oczęta ze snu otworzył. Czy mam doda- 
wać coś jeszcze do słów powyższych?* 

Korespondentka pewna pisze: 

„Jestem jedną z pięciu sióstr: wszystkie 
mają kwalifikacye do stanu małżeńskiego, ale 
ani jedne za mąż nie wyszła. Dlaczego? Nie je- 
steśmy nderzająco piękne, odebrałyśmy za to 
staranne wykształcenie. Jesteśmy oczytane i mu- 
zykalne. Rodzice nasi nIe pominęli niczego, coby 
nas postawić mogło na równi z inteligencją 
sfery naszej. Tymczasem nie oświadczają się o 
nas młodzieńcy. Doszłyśmy do przekonania, iż 
przyczyną tego stanu rzeczy jest właśnie nasze... 
wykształcenie, Brzmi to dziwnie, ale tak jest. 
Wykwintne nasze wychowanie sprawia, iż stoimy 
zbyt wysoko dla ludzi ze sfer rzemieślniczych i 
pracujących, gdy sfery wyższe mają znów ob- 
szerniejsze wymagania*. 

Praktyk pisze: j i 

„Dlatego, że dla klasy średnio zamożnej 
utrzymanie rodziny przedstawia zbyt wysokie wy- 
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zmarli. Słynny dziejopisarz cywilizacy! Fry- 
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datki, a pieniądze obecnie zarobić trudniej, niż 4 
poprzednio“. s 

„Dlatego, że panny dzisiejsze chcą nosić 
na kapeluszach całe ogrody, u piersi zawsze 
świeże gardenje, a chowają białe rączki w ręka- 
wiezkach, dochodzących do łokcia. Oto dlaczego 
młodzież się nie żeni i — ma racyę*. 

Na zakończenie tych oddzielnych głosów 
publicznych gazeta, która ogłosiła ankietę, do- 
rzuca kilka słów od siebie: 

„Publicysta może tylko: 1) zbadać przy- 
czyny, które stają na przeszkodzie do zawierania 
małżeństw ; 2) starać się wszelkiemi środkami 
tę przeszkodę usunąć. Że przeszkody takie istnie- 
ią — to fakt. Najgłówniejszą zaś jest ta, iż 
młodzież nie ma dostatecznego utrzymania w po- 
czątku swojej karyery, gdy zaś wreszcie dojdzie 
do dobrobytu, żeniaczka bywa często już niemo- 
żliwą. Często przytaczane przez pesymistów ra- 
cye, jako to: egoizm męzki, zamiłowanie kom- 
fortu, swobody, to tylko frazesy. Dojrzałość męż- 
czyzny wobec wzrastających potrzeb a trudności 
znalezienia pracy nie liczy się, jak dawniej, od 
27-go roku życia, ale od 36-go, conajmniej, t. j. 
od chwili pozyskania niezależności materyalnej. 
Być zresztą może, że młodzież dzisiejsza trzeźwiej 
i surowiej patrzy obecnie na obowiązki, z mał- 
żeństwem związane, i częściej się waha, zanim 
uczyni krok stanowczy w kierunku założenia ro- 
dziny. Zrobiliśmy, cośmy mogli. zbadaliśmy 
przyczynę złego. Zaradzić złemu nie mamy mo- 
żmości. Mogą tu wpływać dodatnio tylko zmiany 
w stosunkach ogólnych*. 
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Teatr, literatura i muzyka. | 


Repertuar teatralny: W teatrze 
hr. Skarbka. Dziś w piątek „Starzy kawalerowie* 
komedya w 5 aktach Wiktoryna Sardou. — Jutro 
w sobotę „Dziecko szezęścia* operetka w 3 aktach | 
Millóvkera, 

— Wieczór p. Władysława Barącza odbędzie 
się w niedziele 6. bm. w sali Towarzystwa „Sokół“. 
Wszechstronność koncertanta znajdzie na nim rozle- 
głe zastosowanie. Śpiew, gra, deklamacya — wszyst- 
ko to wypełni on sam, a kto miał sposobność podzi - 
wiać podobne zogniskowanie tych trzech czynników 
w znakomitym monologu Narcyza Rameau, niegdyś 
przedstawianego przez obecnego koncertanta, pospie- 
szy niewątpliwie i teraz na tę biesiadę artystyczną. 
To też miejmy nadzieję, że artysta nasz nie będzie po- 
trzebował zazdrościć importowanym zagranicznym li- 
chotom, i tylko swą grą, a nie blichtrem imienia, | 
zyska uznanie, a raczej odświeży dawną z nami | 
znajomość. 

— „Przegląd prawa i administracyi* wycho- | 
dzi we Lwowie w miejsce Przeglądu sąd. i adm. | 
pod redakcją prf. dr. Tilla i dr. Bronisława Łoziń- | 
skiego. Właśnie opuścił prasę zeszyt XI. który e | 
wiera: A) Rozprawy i recenzye. Rudolf Ihering, przez | 
Zolla. Reforma wyborcza, przez dr. Łozińskiego. O' 
warunkach licytacyjnych przy egzekucyjnej sprzedaży 
nieruchomości, przez dr. Schoena. O żebractwie i 
włóczęgostwie ze stanowiska historycznego, socyalno- 
ekonomicznego i prawnego, A, Męcińskiego. Zapiski 
literackie, przez E. Tilla. Przegląd ustawodawczy. 
Kronika. B) Część praktyczna: Praktyka cywilno- 
sądowa. Praktyka karno-sądowa, Zasady orzeczeń 
Trybunału kasacyjnego, przez dr. Tarłowskiego. Pra- 
| ktyka administracyjna. Zasady orzeczeń Trybunału 
administracyjnego przez dr. Malaczyńskiego. 

— Nowe książki. „Głos trzeci* napisał An- 
toni Fibich. Tarnów. Nakładem autora. Drukiem 
Józefa Pisza. 1892. Czysty dochód na cel towarzy- 
stwa szkoły ludowej. 

— „Ekonomisty polskiego“ wychodzącego 
we Lwowie rok III. 15. każdego miesiąca opuścił 
prasę zeszyt październikowy i zawiera: Państwo 
przyszłości, przez dr. Zofię Daszyńską, O komasacyi, 
przez Ludwika Sobolewskiego, Po ankiecie dla kolei 
lokalnych w Galicyi, przez inżyniera  Waleryana 
Dzieślewskiego. Ubezpieczenie bydła, przez Edmunda 
Ginwiłł Piotrowskiego. Przegląd finansowy przez dr. 
Wilhelma Bindera. Przegląd literacki. Kronika. Wa - 
runki i sposób pozyskania patentu w Austryi, przez 
dr. Fryderyka Zolla. 

— Przewodnika gimnastycznego „So- 
'kół“ opuścił prasę nr. 13 z listopada b. r. Treść: 
, Kazimierz Wilczyński, Zlot sokoli. W sprawie sztan- 

daru dla „Sokoła* w Cieszynie. Sprawy Towarzystw 
| gimnastycznych polskich. Kronika. 


Dział ekonomiczny. 


— „Pierwsze węg. Tow. aseknracyjne ma 
się połączyć z „Towarzystwem austro-węgierskim.* 


TYGODNIOWY PRZEGLĄD GIEŁDY. 


Lwów 4. listopada. 
W ostatuim tygodniu nie brakło na targu 
ożywienia. Już z początkiem jego, niektóre z lo- 
kalnych papierów wartościowych, które zazwy- 
czaj większą przychylnością spekulacyi się cie- 
szą, Zostały zaatakowane tak; że usiłowanie 
przeprowadzenia lepszej tendencyi nie mogło 
dojść do skutku. Ataki te miały pomoe w chę- 
tnych do sprzedaży, to też z każdą chwilą par- 
tya grających na zniżkę, stawała się silniejszą i 
odważniejszą a większy spadek kursów był nie- 
|unikniony. Nagła wieść o nowych posiedzeniach 
komisyi regulacyi waluty cokolwiek powstrzyma- 
ła dalsze spadki kursów, ale gdy oczekiwania 
ponownie spełzły na niezem tendencya się osła- 
biła i partya baissy wzięła górę. 
Berlin przysłał nam bardzo słabe kursa Z 
powodu Gazety Kolońskiej, która przyniosła 
szezegóły o przedłożeniu wojskowem. Nadto pier- 
wszy wypadek cholery w Wiedniu spowodowa 
zniżkę efektów lokalnych. i 
W Berlinie z walki między partyą hausi- 
stów i baisistów ostatnia tymczasowo zwycięzko 
wychodzi; z powodu też tego i kursa na gieł- 
| azie wiedeńskiej opadać poczynały i wielkiego 
wysiłku potrzebowano, by od dalszych spadków 
kursa powstrzymać. Zawsze jednak kursa wię- 
kszej części papierów spekulacyjnych są osłabio- 
ne, tendencya jest w ogólności słabszą a obrót 
tylko w niektórych papierach dochodzi do po- 
ważniejszej sumy. Przy tem spostrzega się, że 
mało jest nadziei na polepszenie kursów. Inte- 
res walutowy Zbliża się wprawdzie z każdym 
dniem do końca, ale liczyć jeszeze nań nie mo- 
żna; albowiem międzynarodowe położenie dla 
przeprowadzenia tegoż nie jest na razie zbyt 
szczęśliwe. Innych impulsów nie ma nawet w 
najsłabszej formie 1 dlatego nie powinno się dzi- 
wnem wydawać, że partya baissy staje się wciąż 
, silniejszą. W. 
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Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj wieczór zebrała się w Wydziale 
krajowym ankieta złożona z członków Wydziału 
krajowego pp. dr. Wereszczyńskiego, Romano- 
wieza i dr. Sawcezaka, posła sejmowego dr. Pila- 
ta, radcy Wydz. Miehalezewskiego i sekretarza 
Wydz. kraj. Pierożyńskiego, która zastanawiała 
się nad kwestyą reformy ustawy gminnejiewen- 
tualnego wcielenia obszarów dworskich do zwią- 
zku gminnego. W dyskusyi podniesiono, że je- 
dna z najważniejszych agend należących do za- 
kresu działania zwierzchności gminnych po wsiach, 
w której obszar dworski mógłby oddać istotnie 
wielkie usługi, jest wykonanie policyi miejsco- 
wej, które dotąd pozostawia wiele do życzenia. 
Otóż Wydział krajowy zamierza wypracować 
projekt orgamizacyi okręgów, obejmujących po 
kilka gmin i obszarów dworskich, w colu nale- 
żytego wykonywania policyi miejscowej. W or- 
ganizacyi takiej wprowadzoną będzie myśl połą- 
czenia obszarów dworskich z gminami. 


Fremdenblatt dowiaduje się, iż minister 
handlu zamierza wnieść na jednem z najbliższych 
posiedzeń Izby posłów projekt ustawy o upań- 
stwowieniu sieci telefonicznych. 


Neue Leipziger Nachr. ogłaszaja nowe in- 
terwiew ks. Bismarka z redaktorem Blumem, w 
którem Bismark jak najsilniej wystąpił przeciw 
ko,nowemu projektowi ustawy wojskowej w Niem- 
czech. Cesarz Wilhelm I., Moltke i Roon — po- 
wiedział — także przecież rozumieli się na służ- 
bie wojskowej a jednak zawsze jak najmocniej 
utrzymywali zasadę 3-letniej służby. Powiększe- 
nie wojska nie jest jeszcze gwarancyą zwycięz- 
twa. Niemcy z obecną liczbą wojska mogłyby 
przy dobrych dowódcach prowadzić skutecznie 
wojnę nawet na dwóch frontach. Zresztą przed 
„dwoma albo trzema laty do wojny niejprzyjdzie. 
We Franeyi panuje duch więcej pokojowy niż 
dawniej. Ludzie tam obecnie rządzący, wiedzą, 
że w razie wojny jakikolwiek zdatniejszy gene- 
rał objąłby dyktaturę i ich panowaniu położył 
koniec. Dowodem pokojowego usposobienia Fran- 
cyi jest pojednanie się rzeczypospolitej z: Papie- 


żem. Co do Rosji, to car jest człowiekiem, za-! 


dowalającym się pokojem familijnym, jeżeli go 
może używać, Rosyę prą jedynie do wojny Po- 
lacy, prasa i żydzi. Polacy liczą w tym wypadku 
na wskrzesz-nie Rzeczypospolitej; żydzi, którym 
obecnie źle się w Rosyi powodzi, na polepszenie 
doli. Polacy odgrywają w Rosyi znaczniejszą ro- 
ę, niż ogólnie sądzą; byłoby interesującem uło- 
żyć spis Polaków, którzy w Rosyi piastują wy- 
sokie urzędy. 
wet Hurko jest pochodzenia polskizgo. 

Do Polit. Corresp. donoszą z Pesztu, iż 
zupełnie błędnem jest przypuszczenie, jako- 
by ostatnia podróż Szaparego do Wiednia 
stała w związku z rozwiązaniem bieżących kwe- 
styj w Węgrzech. Tem mniej prawdopodobnem 
jest twierdzenie, iż ta podróż miała na celu wy- 
wołanie jakiejś decyzyi w sprawie rzekomego 
przesilenia gabinetowego. Dotąd nie można twier- 
dzić, iż różniee zapatrywań między członkami 
gabinetu nie dadzą się uchylić. Ze strony rzą- 
du i partyi liberalnej uczynicnem będzie wszy- 
stko, aby Goprowadzić do siałego programu i zu- 
pełnego porozumienia. 

Cesarz Wilhelm zgadza się na pruską re- 
formę podatkową, wypracowaną przez ministra 
finansów Miquela. 


Berlińskie Miłitirisches Wochenblatt prze- ' 


mawiając za przedłożeniem wojskowem, poró* 
wnuje siły armij europejskich i zastanawia się 
nad ewentualnym przebiegiem przyszłej wojny, 
przyczem oświadcza, że nietylko Austrya i Wło- 
chy sa pod względem militarnym bardzo słabe 
w porównaniu z Rosyą i Francyą, i Niemey bar- 
dzo mało na nie liczyć moga, ale i sameż Niem- 
cy sa eo do liczby słabsze w porównaniu tak 
z Franeyą, jak z Rosyą. 


Członek Izby sądowej warszawskiej Sucho- 
dolski, mianowany gubernatorem wołyńskim. 

Z Petersburga donoszą, że pułkownik Ja- 
now wdawszy się w walkę z Afganami pod Su- 
metask, przekroczył otrzymaną instrukcyę, za co 
też po powrocie do Petersburga otrzymał naga- 
nę. Pułkownik Janów zostawił na Pamirze od- 
dział wojska, złożony z przeszło 150 ludzi, pod 
wodzą oficera generalnego Sztabu, dla obrony 
tych Kirgizów, którzy mu się dobrowolnie pod- 
dali. 

Jest te zwykła taktyka rządu rosyjskiego 
zapierać się swoich działaczy, a korzystać z ich 
działania i następnie wynagradzać. 


Lipskie Neueste Nachr. podają świeży in- 
terwiew Bismarka, a mianowicie rozmowę jego 
z jednym ze współpracowników tego pisma. 
Bismark miał oświadczyć, że niesłychane po- 
mnożenie sił zbrojnych, jak tego przedłożenie 
wojskowe dla Niemiee się dziś domaga, jest zu- 
pełnie niepotrzebne. Przed upływem 2 albo 38 
lat nie przyjdzie do wojny, Francya bowiem jest 
dziś bez porównania bardziej pokojowo usposo- 
biona, aniżeli dawniej. Także i Rosya nie pra- 
gnie wojny. Tylko Polacy i żydzi podszezuwają 
do wojny, przedewszystkiem zaś Polacy, którzy 
od wojny oczekują przywrócenia Polski. A ieh 
liczba i wpływy są bardzo znaczne. Tak np. 
Wannowski jest czystym Polakiem, a Hurko po- 
chodzi z rodziny polskiej. W dalszym ciągu po- 
wtórzył Bismark znane już pobudki, dla któ- 
rych nie chee uczestniczyć w obradach parla- 
mentu. 

Goniec Wielkopolski zasadniczo i w spo- 
sób energiczny wystąpił przeciw przedłożeniu 
wojskowemu ze stanowiska polskiego. Dziennik 
Poznański zwalcza je względami ekonomiczne- 
mi, pozostawiając wszakże wolną rękę Kołu 
polskiemu. 
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Po wypuszczeniu uwięzionych robotników 
w Albi, rozpoczęte wczoraj w Carmaux roboty. 

Półurzędowy Temps energicznie wzywa rząd, 
aby zwrócił swoją uwagę na giełdę robotniczą, 
na której organizowane bywają strejki i demon- 
stracye uliezne, i generalny sztab buntowników 
socyalną rewolucyę przygotowuje. 


W Sogliano pod Bolonią przyszło onegdaj 
przy sposobności zgromadzenia wyborczego do 
krwawego Starcia na noże i rewolwery pomiędzy 
republikanami a socyalistami, zabito jedną osobę 
a znaczną ilość zranione. Dla przywrócenia po- 
rządku musiano zawezwać wojsko z Bolonii. 


Kawalerya rumuńska ma na wiosnę być u- 
zbrojona w karabinki manlicherowskie. 


jektem lokalnych kolei galicyjskich. W kon- 
ferencyach tych wezmą udział reprezentanci 


Minister Wanowski to Polak, na- ! 
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flarrómy „Gazety. Narofowaj. 


Wiedeń duia 4. listopada. 
początku jutrzejszego posiedzenia Izby przed- 
łoży minister Steinbach budżet i wypowie 
exposé. 

Wiedeń dnia 4. listopada. 
tkiem przyszłego tygodnia 
w ministerstwie handlu konferencye nad pro- 


Zaraz na 


Z począ- 
rozpoczną się 


uamiestnictwa i Wydziału krajowego galicyj- 
skiego. 

Wiedeń dnia 4. listopada. Komisya 
dla ustawy karnej przyjęła paragraf 126 
(rozruchy) ze złagodzeniem  proponowanem 
przez dr. Jaquesa, według którego nastąpić 
powinno dwukrotne wezwanie sprawiającego 
rozruch tłumu do rozejścia się, oraz ze zmia- 
ną, zaproponowaną przez hr. Pinińskiego, 
według której kara więzienia kryminalnego 
zamieniona została na „więzienie państwo- 
we“. Paragrafy 127 i 128 komisya przyjęła 
bez zmiany. 

Peszt d. 4. listopada. W komisyi bn- 
dżetowej Izby deputowanych oświadczył mini- 
ster skarbu, że wybijanie nowej monety zło- 
tej jest w toku. Wybijanie monety srebrnej 
rozpocznie się w bieżącym miesiącu, również 
także niebawem i monety miedzianej. Co się | 
tyczy konnersyi, wyraził minister Życzenie, ' 


n 
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(kły tak znaczne oszczędności, iżby przez to 
samo i regulacya waluty przyspieszoną być 


mogła. Przemówienie ministra przyjęła komi-' 


| sya oklaskami. 


Budapeszt d. 4. listopada. Parafianie 
rumuńsko-uuickiego proboszcza Lukacza, su- 
spendowanegG za patryotyzm rumuński, zam- 
kugli Śwój kościół i klucz odesłali papieżowi 
z prośbą o przywrócenie swego proboszcza. 
Ponieważ cdpowiedź nie nadeszła, wystosowa- 
li ponownie prośbę do Rzymu i do swego bi- 
‚Skupa, dodając, że jeśli ks. Lukacz do 10, 
dni nie będzie restytuowany, przejdą wszyscy 
iua prawosławie. 

Berlin d. 4. listopada. Według Post, 
rząd niemiecki nie oświadczy się na razie 
iw sprawie grecko-rumuńskiej na żadną stro- 
nę, I wyczekiwać będzie dalszego jej rozwoju. 
i Prywatne listy donoszą o nowych prze- 
śladowaniach Niemców bałtyckich. Znowu ska- 
zano 6 pastorów na zupełną utratę urzędu za 
„oddawania posług duchownych osobom, któ- 
rym car Aleksander II. za instancyą ce- 
sarza Wilbelma I. pozwolił wrócić z prawo- 
sławia na protestantyzm. Skazanych ułaska- 
wił car na dożywotnie wygnanie z prowineyj 
nadbałyckich; gdzieindziej mogą być pasto- 
rami. Budziłowicza, który nagle zjawił się 
był na wszechnicy dorpackiej jako jej rektor, 
nie przyjęto na razie, ponieważ nie wykazał 
„Się dekretem. 

Berlin d. 4. listopada. Policya skon- 

fiskowała pozostałe jeszcze 500 egzemplarzy 
pisma Socialist, zawierającego program „so- 
cyalistów niezawisłych* (który w głównych 
zarysach jest już nam wiadomy). 
Berliin d. 4. listopada. Dzienniki wie- 
czorne wczorajsze donoszą, że cesarz zatwier- 
dził projekta podatkowe, które natychmiast 
po otwarciu sejmu zostaną sejmowi przedło- 
żone. 

Bruksela d. 4. listopada. Komisya 
i21 Izby posłów odrzuciła wszystkie wnioski 
"względem zaprowadzenia powszechnego prawa 
głosowania. Na niedzielę zwołany został wiel- 
|ki mityng robotniczy. Na otwarcie parlamen- 
(tu (w poniedziałek) należy się spodziewać 
wielkich manifestacyj. Położenie jest arcypo- 
i ważne. Król został wczoraj na ulicy przez 


' socyalistów brutalnie obrażony wyzywaniami. ` 


Wielu z nich uwięziono. | 


i Madryt d. 4. listopada W Granadzie 
panuje wielkie wzburzenie. Lud rezjuszony 
ja powvdu, że królowa nie przybyła na tam- ` 
į tejszą uroczystość Kolumbową, zburzył wszyst- 
„kle bramy tryumfalne, wzniesiona na jej 
(przyjęcie. W kołach politycznych panują wiel- 
| kie cbawy. | 
| Konstantynopol dnia 4. listopada. | 
Linia kolejowa Salonika - Wertikop zostanie 
za kilka tygodni otwartą. Pertraktacye wzglę- 
gem linii strategicznej Salonika - Dedeadagh 
jest ukończona. 

Ateny d. 4. listopada, Otwarcie kana- 
łu na cieśninie Korynckiej nastąpi 5. maja, 
jako w dzień urodzin króla. Zaproszeni będą 
wszyscy monarchowie Europy. | 

Belgrad d. 4. listopada. Centralny | 
komitet liberalny zbierze się dzisiaj dia uło- 
żenia odpowiedzi na manifest radykałów. zr. 


które dzienniki donoszą, Że rejent Belimar- 
kowicz złożył wizytę Qraraszaninowi (prze-i 
wódzcy trzeciego stronnictwa serbskiego, po- 
stępowego). 

Londyn dnia 4. listopada. Przy wy- 
borach do Rad miejskich w Anglii i Wallii 
przepadli wszędzie kandydaci socyalistyczni ; 
stronnictwo robotnicze utraciło mandaty w 
dwóch miejscach. Znaczną stosunkowo zdo- 
bycz odnieśli liberały (gladstończycy). 

Ajent policyjny Rogan (w Irlandyi) zo- 
stał wraz z Żoną i dziećmi zamordowany nie 
przez jakąś zbrojną bandę, ale przez dru- 
giego ajenta policyjnego, Pilkingtona, który 
potem sobie Życie odebrał. 


Waiodeń dnia 4. listopada godz. 1 mia, 45 
po południu. Akcje kredytowe —-.—. Akcje ai- 
pejskie Towarz. górniczego 5580, Akcje wę- 


ażeby zaraz przy rozpoczęciu operacyi wynie | 


3 
gierskie Banku kredytowego 857:15. Akcje Banku 
angio-mustrjackiego 152:50. Akcja Unionbanku 
23550. Akcie kolei Karola Ludwika 215-50. 
Akcje kolei Północnej 279:—. Akcje kolei Połu- 
dniowej (Lombardy; 97:75. Akcie kolei Al- 
fóldzkiej (icry tureskie) —'—. Akcje kolei Pań- 
stwowej 293:25. Akcje kolei Lwawsko-Ozernio- 
wieckiej 244-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197—. Losy komunalne wiedeńskie 
16250. Akcja Tow. tureckiego zarządu tyioniu 
172:—. Galie. oblig. iademn. 105*—. Akoje kolei 
półnseno-zachod. (iit. B. Elbethai) 227:25 Losy 
regulacji Cisy —*—, Akcje Banku dla krajów 
koroenych 22460. Akcja Bamxvereinu 113:60. 
Rosyjski rubel papierowy 117:—. 

4*/40/0 renta wspólna —'—. 5%, renta 
austr. papierowa —.—.  40/, renta austr. złota 
Berte 4° węg. złota 11215. 50/, renta 
węg. papierowa 10040. Napoleondory ——, 
Marki niem. ——. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów dnia 4, listopada. (Z Izby handlowej). 
I. Akcye za sztukę. 


«dł płaca Żadają 
Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 213.50 216.56 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł, w. a. 242— 245.— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 386.— 340,— 
Banku kredyt. galic. po 200 zł, w. a.. . . —.— 215.— 
II. Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hipot. gal. 50/, losow, w %0 lat. „ 100.85 101.55 
z : SNA z 10%, prem. 107.60 108.30 
. m RI w 50 lat, 98.15 98.85 
Banku krajowego 41/9, „ w5l , 98.60 99.350 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 40, „ .,... 95.80 96.50 
A nono wo Ś0ylos.w4l:/,1 94.50 95.30 
4 o „ 41/0 ,los.w521. 99.90 100.60 
s r a 5 40 los, w 561.  94.— 94.70 


III. Listy dłużne na 100 zł. 


Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 50/,) 21/00, 5159 65.50 

Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicyi i Bukowiny w likw. 6°/, los.w 151. 500— —.— 

IV. Obligi za 100 zł, 
Indemnizacyjne galie. 59%, m. k. . . . . . 104.90 105.60 
Galie. funduszu propinacyjnego 4%/, . 94.50 95.20 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 101.30 102 — 
Kom. banku krajowego 5% w.a. I. em.. . 101.— 101.70 
NE, - A a O >wi01 7 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6%, w. a. . 108.50 —-— 
s z roku 1883 4'/,0, 97.60 98.380 
$ E D a a OAO MA 91.50 92.20 
V. Losy 
Losy miasta Krakowa , . „ . . 1... . . 22.75 24.45 
Losy miasta Stanisławowa. . . . ... ... 29.50 32.50 
VI, Monety. 

Dükat cesarski o 04. « „waw NIE 5.66 5.76 
Napoleondodns=". 0460. dk SB 9.49 9.59 
Półimperyał rosyjski . . . « «2 « « - . 960 —.— 
Rubel rosyjski srebrny o . . 4. . 121. 1.16* 1.26 
Rubel rosyjski papierowy , . . . . . . 1:168 1.18‘ 
100 marek niemieckich . . . . . « 2 „. 55.60  59.— 
GR TRY zako aa a FOTE TIP PAP: 


Przyjechali do kwowa 
dnia 4 listopada. 


Hotel Imperial. Fr. hr. Potulicki z Glinian. 
Fr. hr. Czosnowski z Ożomla, T. ks. Puzyna z Ma- 
tyjowiec. Br. J. Rothwiller z Dytkowiec. E, Pie- 
głowska z Żytomierza. K, Gorayski z Jasła. K. 
Jachel, A. 8. Deyma, Ch. Miller z Wiednia. E. 
Komar z N. Sącza. J. Głębocki, K. Rościszewska z 
Król. pols. T. Żurowski z Bereska St. Trojan z 
Komarna. E. Schnell z St. Brodów. Dr. L. Glat- 
man z Bursztyna. B. Cieński ze Złoczowa. B. Mal- 
kowski z Załoziec. B. Horodyski z Torskiego. A. 


Jankowska ze, Szczawna. 


Hotel Zorża. M. Rozwadowska z Hladek. K. 
Chodkowski, Wł. hr. Leduchowski z Podoia ros. W. 
hr. Ostrowski z Grabownicy. Bt, Tustanowski z Żu- 
rawy. A. Pieliczykowski ze Strychowiec. E. Zubrzy- 
cki z Horodłowna. H. Mierzeński z Dembowicy. A. 
Nikorowicz z Podniestrzan. H. Schwartz z Szasz- 
regen. 

Hotel Oentralny. F. Jastrzębski z Dyniska, 
F. Kurzweil z Janowa. G. Penther z Tłumacza. K. 
br. Pothen, M. Woyna z Olszanki. E. Kallmann, 
A Glaser, F. Salzmann z Wiednia. M. Łuczyński z 
Rosyi. H. Kuśnierski z Bursztyna. M. Darowski z 
Dubiecka. W, Puchalski z Bokala. 

Hotel Warszawski. M. Konarski z Mielnicy. 
K. Wiśniewski z Wołoszczyzny. 8. Hordyński z Ro- 
sulna. E. Mazanowski z Łosiacza. S. Quendel, A. 
Corminboef z Słobody rung. K. Ślepieki z Michałów- 
ski W. Bluschke, S. Rex z Wiednia. D. Foelke z 
Berna. Z, Doening, R. Gincel, P. Soloni z Ottynii. 


TARE: "TETRA OT 


NADESŁANE. 


(BRutryka ta nie pochedzi od Redakcji, która też żadnej 
odpewieczialności za nią mie Lierze na siebie.) 


Włodzimierz Łuszpiński 
notaryusz w Kosowie 
748 poszukuje 


rutynowanego kandydata notaryalnego. 


me 


i n REC 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 
(Czas lwowski). 


Cdchodzą 


Mie 

Osobowy i 

Do Krakowa . . . | 307 5-26] 11-03 56] — 

n Powołocz.zPodz. | 3:10 0:02 1052] —| — 

(z głównego dworca) | 2-53 94) 1026| — =, 

„ Czerniowiee . . | 6:36 R) 3:2%|1056] — 

„ Stryja „| — 6:16] 1021] Ai] — 

n» Bełzca mE = g5 — 1 Es — 

„ Sokala . . « » = — | —| — | 736 

„ Zimnej Wody « — 436 — =. = 
Przychodzą 


Z Krakowa . : » . 601 2505 9:01 6 16 9:32] — 
A Podwołocz. na Podz. — 24l 9:17 6. kz || SSR 

(na główny dworzac) =. 25% 9-40 7:31 | =. = 
„ Czerniowiec 1009 — | 756 17% coef — 
ei . . , = —| rul 946 2% — 
peBełzca. e . , = EZIG ES| = = 

Sokala . . a ma — | — g: 


Czas lwowski różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35. 

. .. Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone są czarną 
linijką, oznaczają porę noeną od godz. 6 wieczorem do godz. 


5 minut 59 rano. 


Michał Berthier. 


POWIEŚĆ 


Juliusza Clareotie. 


(Ciąg dalszy). 


.— Lepiej nie wspominaj pani o tem po- 
ciu rządu. Ładne mi to było poparcie. 

— 0, o, mój Bourtiboury jedno jeszcze sło- 
wo, a nazwię cię niewdzięcznikiem. Pan de Bo- 
velles prefekt z Melun jest moim przyjacielem, 
gdyby nie on, gdyby nie pan minister, no i gdy- 
by nie moja pomoc... 

— Pięknie, pięknie, nie ma co mówić — 
żachnął się deputowany z prawicy, przestraszo- 
ny temi słowy — lepiej powiedz pani odrazu 
panu Berthier, że wybór mój powinien być unie- 
ważniony, żeby dzięki twym informacyom, mógł 
przy weryfikacyi burzę wywołać przeciwko mnie 
i przeciw rządowi. 

— Ależ drogi kolego — zawołał Michał, 
kładąc na to ostatnie słowo silny nacisk, choć 
nie bez odcienia szyderstwa. 

— To co pani baronowa w mej obecności 
mówi, jest dla mnie świętem, jak tajemnica. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 5. Listopada 1892. Nr. 266. 


— Bourtiboury nie wątpi o tem wcale, a 
cieszy się widząc, żem się nie omyliła. 

— Nie omyliła ? Jakto pani? 

— Utrzymywano, że pan dążyć będziesz 
w izbie za wywoływaniem ciągłych burz, skie- 
rowanych przeciw rządowi, i to słusznie czy nie 
słusznie, że wszystko bezwzględnie zechcesz bu- 
rzyć, wywracać i zmieniać, że w środkach nie 
będziesz przebierać. Ja zaś nigdym w to nie 
chciała wierzyć, broniłam pana zawsze. 

— Czy być może? I któż to o mnie tak 
pochlebną wyraził opinię? Zaręczam pani, że to 
nie ja obnosiłem na żerdzi głowę księżnej de 
Lamballa. 

.— Jeśliś to nie ty był, to w takim razie 
musiał to być brat twój — zaśmiał się de Ver- 
gennes. 

Rozmowa toczyła się dalej w tym lekkim 
tonie i Miehał, któremu, nawiasem mówiac, ba- 
ronowa bardzo się podobała, mimo to, żałować 
zaczynał, że się dał do tej wizyty namówić, gdy 
w tem drzwi wchodowe się rozwarły i słu- 
żący zaanonsował hrabiego i hrabiankę de Mo- 
rangis. 

— Na Boga, masz szczęście, w ezepkuś 
się urodził — szepnął Gontran Michałowi. — 
Poznasz najpiękniejsze dziewczę Paryża. 

Baronowa powstała przywitać przybyłych. 
Pan de Morangro był to mężczyzna lat około 


pięćdziesięciu, wysoki, o rysach siłnie marko- 
wanych, dumnym wyrazie twarzy, łagodnych 
życzliwie na Świat spozierających oczach. — 
W dziurce od fraka widniała wstążka legii ho- 
norowej. Wszedł prowadząc córkę pod ramię; 
gdy się do baronowej zbliżył, nie zadowolnił się 
zwykłem powitaniem, ale z galanteryą dawnych 
CZASÓW. 

Par Francyi, członek instytutu, zagorzały 
łegitymista, widząc upadek swych idei, w które 
wierzył i które kochał, pocieszał się hrabia w 
owych niepowodzeniach na polu politycznem, 
pracami literackiemi, którym zawdzięczał jedno 
z wybitnyeh miejse w akademii. Z baronową 
łączyły go dość bliskie stosunki, była jego ku- 
zynką, którą chciał nawet poślubić. 

Kochał ją szezerze, później jednak przez 
szereg lat postarał się miłość tą wyrwać ze ser- 
ca, by pozostać wiernym pamięci tej, której za- 
wdzięczał przyjście na świat ubóstwianej eórki. 
Ale wspomnienie tej idylli miało dlań zawsze 
urok, którego zetrzeć nie zdołał. 

Dzięki temu czarownemu wspomnieniu prze- 
baczał jej wiele, przebaczał nawet terazniejszy 
gorączkowy tryb życia, Należał przy tem do lu- 
dzi, którzy złemu z zasady przeczą, bo je nie 
widzą. Wierzył instynktownie w dobre tak jak 
inni wierzą w gnsła i czary. Wśród surowych 
zasad towarzystwa z Faubourg Saint Germain 


pozostał obrońeą i rzeczuikiem baronowej, którą 
uważano tam jako declassće, skutkiem bliskich 
jej stosunków z rządem cesarskim i utrzymywał 
zawsze z najgłębszem przekonaniem, że papi 
de Rives jest kobietą godną największego sza- 
cunku. 

Po jednorocznem pożyciu małżeńskim utra- 
cił żonę hrabinę Julię, która umarła dając Życie 
dziecku. Córka ta Paulina stała się odtąd celem 
jego życia ubóstwiał ją i kochał nad wszystko 
na świecie. 

Tę to właśnie córkę nazywał Gontran naj- 
piękniejszem dziewczęciem Paryża. 

W istocie widząc ją, jak wsparta na ramie- 
niu ojea, słuszna i smukła weszła do salonu 
w obeisłej sukni z Algérienne, z girlandą bla- 
dych róż, co od ramienia po kibić pierś jej wień- 
czyły dziewiczą, z takąż różą w ciemnych kaszta- 
nowatych włosach, z tym poważnem spokojnem 
obliczem o rysach regularnych, klasycznych, któ- 
rym żaden estetyk miana piękna odmówić by 
nie mógł, z pełnymi wyrazu oczyma o kolorze 
lazuru, włoskie przypominające niebo, a które 
ocieniały długie ciemne rzęsy, widząc jak z wdzię- 
kiem i powagą nachyliła swe myślące czoło ba- 
ronowej do pocałunku, każdy musiał się zgodzić 
z zapatrywaniem Gontrana. Każdy musiał ją 
podziwiać. 

Oczy jej spotkały się przypadkowo z utkwio- 


R A a, 


nymi w nią oczyma Michała. Musiał spuści 
swoje ku ziemi, nie jakoby w jej wzroku by” i 
coś wyzywającego, ale ponieważ oczy te miał * 
w sobie coś tak poważnego, smutnego, a zara 
zem tak przenikającego do głębi, jak oczy sę 
dziego. 

— Jakżeś dziś cudownie piękną Paulink 
— zawołała pani de R.ves, przypatrując si 
przez chwilę wdzięcznej postaci dziewczęcia. — 
A ta girlanda róż prześliezna. Gdzież się dzi 
państwo wybieracie bo przecież do mnieś się ta i 
nie ustroiła ? 

„ _ — Idziemy do pani de Pogenval — odpc 
wiedziała Paulina głębokim, ciepłym, poważnyr: 
przejmującym głosem. Komplement pani de R 
ves nie wywołał na jej blade oblicze najlżejsze 
go uśmiechu. 

„, — A więc pani de Pogeuval jeszcze przy i 
muje ? 
|. — Tak ale to już jedno z ostatnich przy: 
jęć, wkrótce wyjeżdza do Trouville. 
Państwo zapewne także w tym roku li 
to w Trouville spędzicie ? 

. — Rozumi się — odparł pan de Morang ` 
— jestem zdecydowany na wszystko, byle tyl 
i położyć koniec tej melancholii, która Pau 
inie... 


(C. d. n.) 


DROBNE OGŁOSZENIA 
po cencie od wyrazn. 


OSPODARZ z 20-letnia praktyką , bez- 
G dzietny, do zaangażowania od Nowego 
Roku. Adres: „Agronom, w Dzikowie Sta- 
rym ad Oleszyce”. 409 


OTOMINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywinskiego, plac Benedyktynek l. 2 


i jenników 

NSERATY do wszystkich dzienni 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika ll. 30 


ENTRALNE BIURO sprawunków dla 
€ prowineji Lwów, Kopernika 11. %43 


a l u 
Harceńskie kanarki 


najszlachetniejszego pochodzenia. Hohowla 
i rozsyłka pod gwarancyń. nik c 
niem śpiewu, sposobu pielęgnacji t iA 
nia gratis i franco. 3 
7. ILEFILNI kc 
St. Andreasberg (Hanower) Schulstrasse * 
RNZDZ CKE 
O: 
Plerwsze polskie przedsięblorstwo wysyłkow H 
mize Pw Wiedniu! m 
Artykniy gumowe i z kauczuku, do pielę- 
cia chorych, chirurgiczne i domowe 
Speeyalności paryskie. Środki hygieniczne, 
Bandaże itp. i w ogóle wszystko co w 07i 
przemysłu 1 handlu wchodzi poleca i dostarcza 


ALBIN KRAJEWSKI 
Wiedeń, I., Giselastrasze 1. 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 


Z roku 1892 


Grzyby jadalne 


starannie wybierane, najlepszy gatunek, 
1 kilo złr. 1'50, najwyborniejsze 1 kilo złr. 
1:80, rozsyła za zaliczką 


Anna Roth 
w Aussergefield (Czeski las, Bóhmenwald). 


Przy odbiorze 5 kilo franco. — Przy wię- 
kszych zamówieniach odpowiedni rabat. 


Obrotni agenci 


którzyby zająć się chcieli rozprzedażą na 
raty prawnie dozwolonych losów, mogą 
otrzymać wysoką prowizyę, ewentualnie 
stałą płacę. Oferty adresować : „Bank= 
haus, J. Lóry, Budapest, IV., Hat- 
vanergasse 15.“ 3975 


ED 
| SWE srebro 


z porgezemiem długqolet- 


wiej tuwałości. 


Nacz ymia stołowe 


1 deserowe 4 
r È 
3 : 
y % 
KO $ 
L ocz: 3 
3 a Š. 
Ha G. a. Christiana ; z 
$ następca = 
2 6 AA + 
|-—- W, Bilinski F 
we Lwowie 


uł. hetmańskha £. %, | 


Cenniki z podar|g 


Pochodnie naftowe do drogi, 
najlepszej konstrukeyi, złr. 2:50, 
wahadłowe złr. 3. Latarnie go- gf 
spodarcze naftowe okrągłe, do- Kj- i 
bre, po złr. 1:15 i 1:30, okrągłe Mi 
z płaskiemi szybkami, doskonałej | 
konstrukcyi, złr. 160. Kłódki (fi 
|garniturewe 6 sztuk z kluczem 
głównym od złr. 2:20. Amery- 
kańskie znakomite sztuka od 
złr. 1:50 do 2:20. Ufnale do pod- 
ków prawdziwe szwedzkie, 1000 
sztuk złr. 1-80 i 2:10. Wagi decymalne 
najlepszej konstrukcyi od 25 do 500 klg. 


Szatkowniee do kapusty na 4, 5, 6 noży! 


po złr. 2:80, 8:20 i 350. Klozety pokojo- 


dyne najsupełniej ubezwaniające — poleca 


ANTONI HALSKI 
handel żelazny, Lwów, pl. Maryacki 9. 


we torfowe, automatycznie zasypujące , je-| 


Główna wygrana 
w m”. 


Wielka loterya 50-centowa. 


(5.000. 


Losy po BO ct. 


sprzedają we Lwowie : l 


W majątku Hulczu 
| o. p. Waręż 
_stacya kolei Bełz 


s jest zaraz do sprzedania pa- 


ra angielskich klaczy złoto- 
gniadych, zwyż 16 miary, 
pochodzących z renomowa- 
nej stajni krajowej. Bliższa 
wiadomość u Zarządu dóbr 
Hulcze, ost. poczta Waręż. 


Kamienie miydskie francuskie 
| i Tooczaki francuskie 


pierwszej jakości. 


Karpackie kwarcowe 


KAMIENIE MŁYŃSKIEJ 


do mięjenia twardych przedmiotów. 


Gazy jedwabne szwajcarskie 


z fabryki Dufour $ Co. 


Czeskie i szląskie 
kamienie młyńskie, 


Saskie ziarniete I 


kamienie młyńskie, 


Narzędzia do nakuwania kamieni 
tudzież 


wszystkie przedmioty w zakres 
młynarstwa wchodzące 


polecają w wielkim doborze i najlepszej 
jakości 


Burger, Behrle i Spł. 


fabryka kamieni mteńskih 
Oderberg — Dworzec 
2889 (Szlązk austrjacki). 

Cenniki gratis j frenco. 


6166 
Gm 

atara i nowe sprzedaje 
najtaniej 


| 
3721 
KAS Yn WEINER 
| Wien 1., Salzthorgasse 4. 


Największy wybór 
przedmiotów do malowania 


3634 Zz drzewa i terrakoty 
jakoto: talerze, kasetki, ramki na fotografie, 
wachlarze, bileterki , albumy, podstawki, 
kubki, kasetki na rękawiczki, cygara i t. p. 
dalej z terrakoty: Talerze, wazony, żardy- 
nierki, urny, dzbany w różnych wielko- 
ściach i o różnych deseniach, obrazy plasty- 
czne itp. Wzory do malowauia na drzewie 
i terrakocie, olejki, pędzle i werniksy. Far- 
by emaliowe do terrakoty. Farby olejne, 
akwarelowe, brązowe, do malowania na por- 
celanie i t. p. — poleca: 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek |]. 38. 


SANTAL oe MIDY 


Esseneya z cytrynianu drzewa san- 
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel- 
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta- 
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd- 
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie. 

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, 
Wiewiórakiego, Ruekera, Sklepińskiego 1 
Beisera 3783 


' Ptaki zagraniczne 

w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad- 
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło- 
te po 18 ct. za sztukę. Akwarjum komple- 
tnie urządzone, Oglądać można codziennie. 


E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3. 
Cenniki wysyłamy gratis i franco. 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, ANYGNATY KASOWE 


= 


z 30-dniowem wypowiedzeni 


2 b z "d x 
Pa a A, a. 


em i 3088 


ASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zań znajdujące si 
wiedzeniepa oprocentow 


z 30- 


Lwów dnia 


Przedruku nie płacimy. 


l waleczny | 


31 Stycznia 1890. 


ę w obiegu 4*/,%/, Asygnaty kasowe 3 90-dniowom wypo- 
ane będą począwszy od dna 1. 
dniowym terminem wypowiedzenia. 


Maja 1890 po 4% 


Dyrekcja. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Jabób Stroh, A. Ch. Werfel. 5 
14 
OLWARK NADOROŹNIÓW 
należący do Skarbu Brzeżańskiego 
jest do wydzierżawienia z dniem 1. lipca 1893. 
Bliższych informacyj udzieli 3989 


Zarząd dóbr w Raju, poczta Brzeżnany. 


widddh dodac da doda ha do doch doo do do doo ho do da o tech do dh ht doo hh dot a hehehe 


NOWĄ WIELKA PAROWA 


FABRYKA RUR DRENOWYCH 
BRACI WOHLFELDOW 


w Łagiewnikach obok Podgórza 


wyrabia rury drenowe w formie prostej oraz półokrągło zgiętej, nadają się one 
również do kanalizacyi, są dobrze i ładnie wypalone, 4 cm, do 16 em. światła 
a są długości dowolnej. 

Materyał uznany przez fachowych znawców za najlepszy, oras maszyny 
najnowszego systemu dają gwarancyę dobrych pod każdym względem wy- 
robów, których ceny są umiarkowane. 

Na Żądanie moga być przeslane próbki. "%Teg 

Rury drenowe odsyłać może zarząd fabryki nabywcom koleją ze stacyi 
„Podgórze-Bonarka , znajdującej się obok fabryki. Zamówienia przyjmuje już 
obecnie o każdym czasie 


Zarząd parowej fabryki rur drenowych Braci Wohlfeldów 


w Łagiewnikach, poozta Podgórze. 
sp PASTE TS doo ppp AA, 


3978 


PROTO DZT RZ RORO R ARARCZZTARARRARAI | 


Weto ch cada sa dac ao c ao o ac oh ch dodat do do doc dy ch a s doch doch 


LETO a za Daa 


a z m 


NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM A 


Aprobowane przez Akademią medyczną w Paryżn, m 
adoptowane przez Formularz oficialny francuzki, sank- 
cionowane przez radę Medyczną w Petersburgu. 


Posiadające równocześnie własności Jodu i żelaza, 
1853 pigułki te skutkują wyłącznie we wszystkich rodzajach 1855 
e chorób, które wywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatkanie kanałów, humory, 
& atc.,) słabości, przeciw którym zwykle żelazo jest zupełnie bezskutecznom; w CuLo- 
ROzte (bladaczce), w LeucoRRaćt (białych upławach), w AMENORRHEER (safrsy- 
Ë manie zupełne lub częściowe regularności), w SUCHOTACH, w SYFILIS ORGANICZNEJ, 
etc. Ostatecznie podają one lekarzom srodek terapeutyczny, nadzwyczaj silny, da 
podżywiania organizmu i do wzmacniania konstytucyi limfatycznych, słabych lub 
osłabionych, 
N.-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, jest lokar- 


e stwem niepewnem, rozdrzażniającem. Jako dowód czystości Z ff, 
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK BLANCARDA, żąda 

© należy, naszą pieczęś na srebrze i podpis nasz zininiejszy położony,” 
u spodu zielonej atyklety. 


Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40. 
WYŁTRZEGAĆ SIĘ FALSZENSTW. 


©0839009206C00€006€0866066000060 


` 
` 


WEW-TORE 


3778 


Prawdziwy tylko wtedy, jesli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 
w Z 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


NIU 


JO08scH (— 
TRAN Z 


3947 przez 


Wilhelma Maager'a, w Wiedniu. 


~ Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jast ogólne wzmocnienie Ca- 
lego organizmu , a zwłaszcza w chorobach piersi 
i pluc, dla poprawienia soków, oczyszczenia 
krwi itp. — Flaszka po 1 złr. w moim składzie 
fabrycznym: Wien, ILI./3., Heumarkt Nr. 3, tu- 
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han- 
diach kerzennych monarchii austro-węgierskiej. 


We Lwowie: u pp. P Mikolasz», Z. Ruckera, J. 
Beisera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St Markiewi- 
cza, Karola Bałłabana, kupców. — Główny skład dla 
Austryi: W. Maager, III./8., Ilenmarkt 3. 


DO AMERYKI 


3139 


Niederlandzko-Amerykańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowrej 
I. Kolowratring 9. WEIĘBEŃ. 


« Weyringergasse 7a 


Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż. 


Prospekta i objaśnienia 
szybko i bezpłatnie. 


„penne 41. grudnia 1892. 


WĄTROBY 


"m 


z. iLopeckich 


HELENA REISSOWA 


Żona nrzędnika Banku austr.- węgierskiego, 
opatrzona śś Sakramentami, usnęła w Bogu dnia 3. listopada b. r. 
przeżywszy lat 24. 

W smutku pogrążony mąż i rodzina zapraszają krawnych , przyjaciół i 
znajomych, na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w sobotę dnia 5. li- 
stopada b.r. z domu pod l. 11 przy ulicy Akademickiej na cmentarz Łycza- 
kowski gdzie zwłoki w grobowcu rodzinnym złożone zostaną. 


Lwów, dnia 3. listopadaa 1892. 3989 


Dostawa kainitu. 


Starauiem kałuskiego oddziału Tow. gosp. zniżoną została cen 
dostawy kainitu z warzelni do dworca kolejow. w Kałaszu r 

MM zku. ww. za. * 
Worki, listy, certyfikaty, wysyłać pod adresem : Ajencya kri 


kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kałusz: 
Na żądanie wypożycza się worki za opłatą 10 ct. od sztuki, odesłanej franco Kału 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 


najprzedniejsze perfamy i wody toaletowe, 

odszczególniona 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania, 
mianowicie: 

Perfum ' jaśminową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 


i Ylang-Ylang, Opoponax, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bouquet, piżmową, Millefeura, itp, Flakoniki po 25, 40, 75 ct. 1 ałr. 1.50 itd. 


Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr. 

da powszechnie uznana i poszukiwana dla swe- 
Woda lwowska, go przyjemnego, orzeźwiającego i długo- 
trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 50 ct. 


odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
kwiatowym zapachem. Flakonik mniej- 


Woda warszawska 


Wi szy 95 ct., więkazy 1 rłr. 80 ct. 
podwójna i woda lewandowo-am" 


Woda lewandowa browa, sẹ} powszechnie nży wane do roż* 


pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20. 


E GA dała g Pa. 
Wody kolońskie %15, 2o a ko. 60,861 ar. igo” 
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperni- 
ka |. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
nice l. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek 1. 2; 


Å VISO. 


Behufs contractlicher Sicherstellung der Cantoni 
rungs- und Loco-Verfiihrung militär-ärarischer ur 
Landwehr-Güter in den nachgenannten Stationen «l 
Corps-Bereiches auf die Zeit vom 1. Jänner bis 3 
Dezember 1893 findet am 15. November 1892 10 U! 
Vormittags im Amtslocale der k. u. k. Militir-Verpfleg 
Magazins in Stanisłau, Tarnopol und Czernowitz, dal 
im Amtslocale des Militär- (Landwehr-) Stations-Con 
mandos in Bojan, Brody, Brzeżany, Czortków, Kolome 
Monasterzyska, Rohatyn, Sokal, Tłumacz, Trembowł 
Złoczów und Neu-Auczka eine öffentliche Verhandluf 
mit Entgegennahme sehriftlicher Offerte statt. 
| Die näheren Bedingungen sind in der „Gazel 
i Narodowa“ Nr. 262 vom 31. Oetober 1. J. vollinhá 
| tlich verlautbarten Kundmachung enthalten. 398 
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Pracownia sukień damskich 


JULI (NYSZKIEWICZ 


ulica Trzeciego Maja 1. 5 


wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny 
damskiej wchodzące według najnowszej mody i po 
najumiarkowańszych cenach. 
Naukę kroju udziela się pod bardzo przy- 
stępnemi warunkami. 


FIO OAOE II IIA E- AAE =" 


WAŻ 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (aeieiouu Nr. 174 a). 
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